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PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrk~wakiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Wspólna deklaracja \V sprawie ,,ochotników hiszpańskich'' 
PARY%. Agencja Havasa ko rownik6w obu krajów. co do Projekt noty, wysłanej wczo- jakie przedstawiają na temai I szczegóły będą mogły być prze-

anmikuje: Nota, którą wczoraj procedury, jaką należy zasioso raj do Londynu, zawiera odpo· procedury, nie będą pOS:adały dyskutowane. 
miaister spraw zagranicznych wać po ostatniej nocie włos- :wiednie propozycje pod tym charakteru nienaruszalMgo. Z clrug'ej slrony, zgodnie zę 

Delhos przedstawił na radzie kiej, oraz co do podstaw wspól względem, przy czym wzięto Oba mocarstwa pragną, by in sta·nowiskiem, jakie Francja J 
młaistrów, jest projektem de· nego stanowiska. już_ pod uwagę poglądy rządu ne państwa okazały dobrą wolę, Anglia zajęły już w lipcu b. r„ 

klaracji, jak" ambasador fran· Rząd francuski, podobnie jak brytyjskiego. przyjmując zasadę wycofania o- oświadczają, iż są gotowe roz 
cas~i jednocz~~nie z przedst~- rząd brytyjski oświadcza, iż . Francja i Anglla nie zami~rz~- chotnik6w, pot~ierdzając ją patrzyć sprawę przyznania praw 
wiciełem Anglu zło:!y na najbh:! zgadza się na to by zgodnie z Ją nadać swelllll1 wystąpieniu przez przyłą.czerue się do prak- stron wojujących obu stronom w 

llJlll posi!dzeniu komitetu ni!- życzeniem Włoch dyskusja od-1 przed komitetem nkinterwe:n~ji tyczny-eh zarządzeń, których Hiszpanii, skoro tylko istotnie 
lat~nc11 na tema~ wyc~fania była się w komitecie nieinter- charakteru groźby. Propozyc1e, I . nastąpi wycofanie ochotnik6w. ' 
ochobu~?w cucłzoz1emskich z wencji, ale oba mocarstwa pra-

~ent ten i•.szcze WC20- e:d;i:-:~~ ~:;~:;:. 'f .r. z1·edn· oczen·1e pols· k·1e1· 1n1odz·1e· z·' rat ~ostał z.~k?munikowany rz4 zostanl\ sparaliżowane mane· 
4owi brylYJsk1emu, aby rządy wrami obliczonymi na zwłokę. 
francuski i angielski mogły usta ' • 
tu całkowicie zgodne teksty. z teg«? względu P<?Siada dute stojącej na gruncie Ideologii Marsz. Piłsudskiego 
Ptojekt francuski może ulec pe- znaczenie zgoda zamteresowa-

mianom w szezeg6łach. nych państw na samą zasadę W czwartek, dn. 14 b. m. na-lmianowide: Zw'.·ązku Strzdec· Fakt konsolidacji rucłtu mło 
'ób:.ady gabinetu brytyjskie- wycofania ochotników, oraz co siąpiło ustalenie wspóln~j płasz- ckiego, Związku Harcerstwa, dzieży, stojącej na gruncie idect 
fi', jakie odbyły się onegda do metod, jakie należy stoso- czyzny id~wej trzech organiza- oraz Związku Młooej Wsi. logii Marszałka Piłsudskiego po 

„ Londynie oraz konferencja wać, by cel ten osiągnąć. ł cyj, akupiaj~cych ~ swoim gro- Organizacje te ~achowują jed siada pierwszorzędne ~a~e-

lliailterialna wczoraj po połu- Przedstawiciele Francji i An- , ni-= znak<?D?Jł~ ~:ęks~§ć. l!lło- nakże. nad~l SWOJt\ odrębność nie. · 
4ei1 w Paryżu stwierdziły cal- glii dodacłzl\, te w razie niemoż dz1efy nu.eja.kieJ 1 wie:)SkieJ, a organizacYJnłl-

;:;::.p~:;.: [;-~~~ Besliolsk&-· zamordocooli rodzeństcon 
•• ewart&k powrócił do staaowłeń, dotycąqcla aleba• · "' b :..i Ó h 

hmwy min·:·ster przemrstu i terweacJL Potworna z rounla terroryst w ukraińskie 
-.U..Antoai Roman wraz z o-: Oba rządy zajęle są oliecni~ $Jedzlwo w sprawie dokona I ków O.U.N. a.resztowano i osadzOll<> w ue• 
eo1iami. towarzyszt\cym.i mu w opracowaniem odnośnych me· nego dn. 6 maja b.r. ohydnego Nazaiutrz jeden z policjantów lach złoczowskich pod zarzutem 
fOClr6!T z . dwutygodnioweg.ol tod, celem zapewnienia wyco· mordu na csoba.c:h rodzeństwa spotkał uczestnika tego rabun- udz:,elam.ia bandytom poJOOCT • 
pobytu W Estonii, Filandil i Lo· łania ochotników. Będą one ~ci. Marii i Mieczysława Jasińskich, ku i m01'deMtwa i Z<>1Slał obsy- czasie ucieczki. 

U.le. ! 
1 

1 ' • 1 , • • ' śle okrdlone w ich deklaracji. właścicieli ziemskich w Bełczu pany strzałami, jednak odpowie Przy bandyta-eh znalezi()Ol) 
pow. Złoczów, dobiega końca. dział ogniem i bandytę zastrze- ok. 400 dolarów i ponad 600 zł. 

Bohaterski czrn maszrnistr 
na chufle 1rzed fmi~rdą 

.tz!RNIOWCE. Prasa poda- wodować pożar i zwięliszy'ć jesz 
lt. Ja koleje rumuńskie przy- cze rozmiary katastrofy, ostat­
*lr rodzm:e maszynisty paro- nim wysiiłkiem podpędził do 
-.owego Eugeniusza Biki, su- parowozu i zamknął kran. „ 100.000 lei i dotyw. rentę w p d k ! wyżSzego· Bi-

l WJIOkości pobiennej przez nie '·- 0 ~ ontd:.c'h 
fo pensji, w uznaniu bohater- .- wyz:.oną L 

tkitgo cąinu zmadego maszyni- Obecnie władze kolejowe w 
Iły. ten aposób uc.zciłf bohaterski 

IW msie katastrofy kolejo- czyn kolejuza. 
"'li koło staqi Czucza w Tran· 
tylwan.ij, ciętko ranny Bika, wi 

Jak wiadomo, do dworu ś. p. lił. pochodzących z rabunku w dwo-
Jasińskich przybyło p·ięC:u oso· Wkrótce ujęto innego uczest- rze bełzeckim. 
bników (z których jedea;i .prze- nika zbrodni, a następnie w po- Proces odbęclń: się przed 
brany był w mundur polic1anta) w~cie rohatyńskim aresztowa- ławą przy·sięgłych w Złoczo""• 
i p~lawiw.szy się z:i. wywi~· no dalszych dwóch bamdytów prawdopodobnie w styczniu, IQ 
diowcow, przeprowadzili fikcYJ- Nadto kilku O.U.N.o10wc6w w lutym. 
ną rewizję, zabierając kilka ty· 
sięcy zł. tt1e ruszając jednak ko-

1z~~::·e wezwali oni Jasiń- Wojsko w Chinach buntu~e sie 
!~~ ~~ ;!~: ;i:oz ~erz:~ I TOKIO N~k1.ia NP~Z~Csi~ C~a~g-Kdał:-szekłodw! _ . .ł ' 

wozie zutrzielili ich z zimną „ .. „ 1sz1 - 1sz1 zi_m- 1 mi wz .ut P? u ntowego oucm 
!t.rw.ią, mierząc w tył głowy. bu donosi o b';lntach,. ~tore ! ka kolei Pekin .- Ha~au. 

Metoda dokonanego rabunku rzek~m~ wybuc.haią w r~znych Ge~. Feng:~ou-Hs1ang ,,... 

tqc, te ze zbiom'.ka parowozu J p • · L 
„ka nafta, co mogłoby spo· OPllrlJ 

WtSkazywała na to, :!e jest to pro.winc1~~b Chin. , . dług młormac1.i, k~r~spon.denta: 
t..zw. ekspropriacja, czyli rabu- ~57 chinska dywiz1a,. kt.óra wespół. z chin~kmu .wo1skamt 
nek dfa zas'.1enia kasy organiza· zaięła Amoy, WyPow1edz1ała komurustycz1!-ym1 zam!erza roz· 

O. P. P. cyjnej, dokonany przez człon· rz~komo .. Po~łuszenstwo rządo- począć ~kcię pr~eci.wko gea, 
w1 nankinsk1emu. Czang-Kai-Szekowi. 
Według korespondenta d:ziien Wojska chińskie, które nie-

. nika, gen. Feng • You - Hsiang dawno zbuntowały się w Kai· 
nawiązał stosunki z gen. Han· Feng i You-Czen w północn~ 
Fu-Czu, gubernatorem Szantun zachodnim Szantungu, obecni• 
gu, oraz gen. Lien-Czungiem, gromadzą się w Kai-Feng. 
dowodzącym chińskimi wojska-

a następnie 50 czołgów rus2yło do ataku 
SARAGOSSA. Na fronci~ a fi wres;r;cie tyły - z dział cięt- lometr w tyle, zblitenie się ad Gddzialr DBllJzant6w ab!srńskicb 
ra~ toczą się niesłycha· kich 155 i 210 mm. Powstańcza pozycji przeciwnika. I k · I · ;..· ł k-
nie zaciekłe walki. -artyleria odpowiadała ogniem Około tysiąca żołnierzy Legii · a a OWB Jl garmzu&J W OS le . 
l'ojska rządowe podjęły WCZI) zaporowym. Kanonada trwała Cudzoziemskiej i oddziałów ma ADDIS ,ABE.BA . . w., c;zasie. ~- J Hailu został . wzięly Cło me- „ 
'-i sitny atak na ()(fcinku Sara- z gór~ 2 godziny. . rokańskich. podpełzło · do - cZ'G>ł- statniego okresu deszczowego woli i rozstrzelany. 

fosa.,, lecz natrafiły na skute- . Na kr6tko p..rzed · połuclniem gów i przy pomócy granatów rę od~ziały partyzantów abis~ń- W ohesie · od 1 dQ 30 wrześ• .-
~y opór. Pozycje powstańcze ukazało się około SO czołgów cznych i butelek z płonącą ben sk1ch dokonały ~zeregu atak~w nia straty włoskie w Abisynii 

Pned Saragossą zostały utrzy- przeciwnika. które posuwahlc zyną . zniszczyło 10 czołgów. na . . m~łe g.arruzony wł~sk1e, w czasie akcji wywiadowczej i 
!Dane. się od strony Fuentes de .Me- Pozostałe czoł_gi cofnęły si~ zna1du1ące s~ę w odlegle1szych operacji policyjnych wynosiły 

Artyleria przeciwnika rozpo- diaria kierowały · się ku drodze lecz 6 . z nich silnie 'uszkodzo„ częściach kraju. · 58 zabitych w wałkach'., 10 zma 

~ła wczesnym rankiem sihy: między Fuentes i Burgo de E- n~c~ n!e m~gły_ się ruszyć z · , ~łoskie oddziB:łY · kolon~aln~ rłych z ran, 3 zaginionych bez . 

Olte!S na pozycje powstańcn w bro. miefsca. ~ pod1ęły ekspedyc1ę kamą 1 ro- wieści i ~1 . zmarłych . na skutę.k . 
okolicach Fuentes de Ebro i Ogieti zaporowy nie powstrzy Wczesnym popołudniem o- zbiły doszczętnie partyzantów. dkó · · h 'b 
'Wlf6na Siłlero. mat czołgów, które stanęł~ gi~ń artyleryjski ~ zmilkł po · \Yiększ~śC, , p!~ewódców, · .'któ-:o wypa · w 1 c oro · 

A~yleńa ostrzeliwała pier:w• pried pierwsz- lini- obro~n' 'l czym do_, same~o wieczora pow rz~ podmęśh . broń, f>On~osła Og6J'na wysoko~ć ~trat "lł{~O„ 
~linię przy. pomoey motdz!•. stnela1~. c' ·gęsto. z karab1now .. staiicze .karabiny maszyno:f/e śmierć w .-starciach z Oddziała- skieh od .1 stycznia 1935 do iO 
ff'/ i dział 75-milime"-rowych, mas-zynowych cheiały umożl!- oi:z~s~czały teren, aby un!emo- mi w!os.ki~i. . , . • września· rb •. wynosi 2357 iabi~ 
'la liąi1 - i. . .dziaLlOS ~. ,lrić Jli~.b~ JłC)zosJał~j '!l. ~· :zli~ić :.ip,Qn.own~ o.4ę1JJ,U.ł „• „. GlównY. - oró.wzator .de~att .tv.eh. 

Prawdziwie 
ł 

.„ . 

najlepsze ~piwa . OkOC1n..sk1e 
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Slrasznr m1!11ch · 
w-· browarze 

\'Vczoraj w brową.rze w Sza­
wlach nastąpił wybuch olbrzy-

Społeczen" stwo dumneJ·est ze szkoły, J·ak dumne z lotnictwa miej beczki, zawierającej p ty-
sięcy litrów smoły, przy czym, 

Kpt. Niewiarowski umiesz-, szkolenia Lotit1iczego. Szkolą j nictwu ;woj~kowemu rok rooz- wanków, ale. dla całego. społe- zginęło 5-ciu robotników. W 
cza na wstępie swojego arty- się więc w Dęblinie zuówno lnie nowe kadry wyszkolonych czeństwa, ktore dumne Jest ze browarze i okolicznych domach 
kultJ „Wpływy na wartości psy kandyd:i.j::i na lotników, jak i boJowo pilotów i obserwato- . swojego lotnictwa. wyleciały wszystkie szyby. 
chiczne personelu lata;ącego" doświadczeni fotnicy na kur- rów. Wychowankowie Dęblina 
następujące zdanie Marszałka sach specjalnych. związani są wspólnym węzłem 
Piłsudskiego: W · · . tk" h ko wspomnień. Na tej kaDJWie pow · szczęs'c1·e Zll8/·dzz·esz 

W k h b . . ym1eme01e :wszys. ic · k l t . „ ryzysac . O-JU ~wyc1ę- mendantów szkoły, wykładow- shoJe o· eżeństwo rwa w1ecz-
stwo do-konywa się w ta1mkach , · dó "d 6 k dr ·e :la nie. M • f k d b d • d 1 dzl . . S 1 . cow l wo c w es a m o o'ją e Z 0 ę zzesz 
:iszy u UeJ. . za a zwycię- pojęcia o pracy w szkole orląt. W dniu 10-lecia Sz4oły Pod- a 

8 ·"';~ rozstrzyga si~ :w s~~cu, Trzi:?ba się ltii~d ś zna~ chorą:tych Lotnic~wa, pr~y 
wo:1•. chara~Łerze 1 w ,Ulllle;ęt- kić · wśród t h zJ;udowań apelu, nie zapomniano o Tych, Dobrobyt os1'ngn1·esz 
nosc1 trwania u człowieka. W 1 .1 hyc · 1 11't 
k si t 1 ik t · sz.rn nych, w anga.ra<::h, na ot- którzy odeszli w zaświaty, po-

r.YJYc a eh :kf 
0
a . „ u.s ępuJe nisku, zobaczyć ws~ystko w no<S.Zl\IC śmierć w zaszczytnej 

mrN,s di ar 1 er wi. b' . powszedni d:z:ień, a :\'16wczu słutbie. 

h igl zt e w~ oryd,; oso ~stet 1
1 olrzyma się przyhlifony nbraz. Z małej je.dno·stki szkolenlo-

c ara t er me o 5rywa.1ą a { . . . , ' ł b · · lk. 
duiej, chwilami decydU:jącej ro- Do Dęblina. od 1~ l~t pl"~y- WCJ pqW'Sta o o ccnre wie ie 
li, jak w lotnictwie. Nic więc chodzą młodzi ludzie z cywtla. centrmn wyszkolenia lofnicze­
dzi'wńego, ze na podnoszenie Wprost z ławy szkolnej, by ·zdo ~o. W p!ęknych gmachach w 
tych waforów, na odp.owie-dnie być skrzydła, by spełniać swo- Dęblinie mie!zczą się zakłady 
kształcenie charakteru kładzie je marzenia słttzerua Polsce w naukowe o.raz domy mieszka!­
się specjafoy nacisk w lotni- lotinictwie. Poprzednie kadry ne, ho przecież łruclno na-zwać 
ctwie. naszych pilo~ów były kształco- je koszarami. Olbrzymia. sala 
Szkoła Podchorążych Lotni- ne w pułkach, oficerowie po- ~imnastycz.na, hale świetlico~we, 

ctwa w Dęblinie ohchodz:i w łaś chodzili z innych rodzajów. bro- biblio!eka, czyłeLnia, uzupełnia 
nie ·swoje 10-lecie. Powstała ni. Dopie~o cd 10 lat mamy na- fą domy mieszkalne. 
ona z Oficerskiej Sz:koły Lofoi· rybek czysto lotniczy. bziesięciofocie Szkoły Pod­
czej. W Dęblinie midci się rów Dz·iś Szkoła Podchorl\iych chorążych Lot,nic~wa j~st nie 
n.'.ież Centrum Oficerskie&«) Wy- I Lotnictwa w D~blinie daje lot· ty~o ~więtem dla jej wyclv.:· 

Fala terroru w Palestynie 
Dqnarmlt i kule zbierają znlHIO 

· · LONDYN. Palestyna była zno 
wu widownią całego łan!::ucha 
ąiktów terrorystyozny<::h; które, 
jąik do.tych.;zas, po-ciągnęły za 
sohą ~mierć 9 osób. 

W samej J ero3olimie rzucono 
3 bomby, iP.'dną na autobuc, a 2 
do kawiarnt 
Pomiędzy Haifą a Ly-ddą wy­

saidz:.ono w powietrze dom, ob­
sypano strzałami autobus 'Ży· 
«owski, i wreszcie usiłowano 
d'l>~cmać nmac:hu na pociąl!, 

wiozący ku granicy poW'racają­
cy do Egiptu bataHon brytyj· 
iikiego pułku Sussex. · 

Policja jerózolil1Uka. urzl\„ 
dziła w odpowied:d na te akty 
terroru zamknięcie kirtemato­
graf ów, kawiarń i restauracyj i 
nie dopuściła ruchu ulicznego 
na kil!\u ulicach. 

Przypuszcza się ńa ogó~, ze 
rząd ogłosi stan wyjątkowy. 

Granica z Syrii\ został<'). zam„ 
kn!ęta i jest ·strzdotia przez 

wojsko. Wystąpienia terrory­
s.l6w arabskich zb!egły sję z o­
głoszeniom przez rząd wydale­
nia z Palestyny tych pozo$la­
łych czł~nków naczelnego kom 
tetu arabskieg·o, którzy nie zo· 
atali deportowani, bądt zbiegI: 
poza granice kraju. 

i. Prez. Starzyński contra Studnicki 

Są to: Jamał Husseini1 który 
schronił się 'przed aresztowa· 
nietn i ktorego miejsce pobytu 
nie jest zn?-De, ·Ailli Abdul Hadi, 
który jest w Lońdynie, odgry­
wając rolę delegała n"c;zelnego 
komite~u arabskiego, :Abdul La­
ijf Sahib, od~rywający podob­
llt\ rolę w Kairze, Alfred Rock 
w Bejrucie i Izaak Darvaifa w 
Bagdadzie, który uchodził za 
prawit rękę muftiego, 

' Prtces WJIIł'li<ZODI na 15 rstooada 
VI kolach politycznych i sa- powołany prezyd~nt". 

morzl\dowych wielkie zaintere- Proces został wyJ:naczony na 
ro\V'ilonie wywołał sensacyjny :!zień 15 listopada b. r. Z członków naczelnego komi­

tetu arabskiego w Jerozolimie 
pozostał jedynie sam mufti. 

pr:oce:; o znlesławienie prezy- Oskarzenie wnosić będzie wi 
Cłenta m. st. \Varszawy, 'Wyto- ~eprokurator Sądu Apelacyjne­
czQny znan~mu publicyście Wła go Missuna oraz adwokaci Pa~ 
dysławowi Studnickiemu. sc1i?tlski i Skoczyński. Znajduil\cy s1ę poza granica.­

mi krnju wydaleni obecni czło::i 
kt>wie naczelnego komite~u a• 
rabskiego zamierzają podobne 
utworzyć nowy komitet z sie· 
dzihą w Damaszku. 

Zar(lwno prezydent Starzvń- Rozprawa przewicfafana jest 
ski1 jak i prokurator d<>patrzyli na 7 d11l: Na li~cie świadków fi. 
się cech zniesławienia w broszą J!uruje b. premier Bartel. h. min. 
rt•: p. t. „P. Stnrzyńsiki, a nie I Czechowicz i inni. 

Dutbownr kościoła slarokatólickiego 
na lawie oskarton!lth 

' ' · p;zeił sądem Ok:ęgowym V.: I· cYinego pieczęcl~ZftOWU zosta­
Warszawie toczył s1ę wcwra1 ły zerwane. 
ri:a.dki proces o opór policji sta \V/ czoraj Krychta zasiadł na 
wiany przez duchownego ko&- łaiivie o·skarżonych. Obok niego 
oloła starokatolickiego. miejsce zajęła wła~doielka do· 
.Władze bezpiec~eń.stwa ząm mu, w kt6rym tn.teściła się sek• 

kitęł~ i opieczętowały kościół ciarska ka!)Hca, Ka.rimiera Gór 
~tarokafolicki vr Bortęcłnie. „,.„ 1 

7il/yzna:wcy systematycznie zry­
wali pieczęcie po!icyjne. 
· Pewnego dnia policja prt)'4by­

łi bezpośrednio po nabozeń· 
stwie, by pono·wnie opieczęto­
wać kaplicę. Duchowny staro­
katolicki Krychta stawił wów­
czas czynny O·pÓr policji i % pod 
hledonymi płę~ciami rzucił się 

, na orzeclstawicieli władzy. 
W tral~cie dochodzenia poli· 

Humnr 
OM\l'tKA. 

' Willy ma oko podbite i sine. 
_ - Willy, kto cię nabił? 
~ Hill, z.nasz tę hlondyn1tę 

ltll-y, kt.6r~j ńarzeez<iny jest w 
Aiisirtt!ii 1 

- Zn~ - i cót ;;ię z tiią 
stałti? 

- J~j 11.nzeczoey jl\l.Ż nic i~t 
• Ausiraliil -

SZCZEŚCIU NA SPOTKANIE 
Żyijemy w ousa.ch Diezwykfyi;:b, I oo.ł więce!j jeszCJ:e? lęk.. te i nas sa­

rze.cby :m<>ha: niełamo-w:iitydi. D.2li:eń mych m<>gł<oby s:pmłta.ć nies.zczęście. 
za dniem przynosi nam wstr.z~a.j~ce I Na.tomiast, gdy dowjemy &ię, źa k.o­
wia-<lomo~oi z terenu bratob6je:tyoh I go.A z pr.zyijaoi6ł nas21yeh spotka po­
wa!ik w Hił-zlpa.n.ii, p.rzeijaiuj"°e ~rOtZi\, wodz~e, to oe%ywi~cie likła,damy 
oipisy tytanicmych Żlilaga(I na. Dal~- 1 mu przy najhl.itlze~ sposobni>ioł gra.­
kim Wscho,dl!ie l za.p<>wieĄzi nowy.eh tulacje. J~ako'W<O! i w6wc:r;as coś 
ko1111pl~kacyj tnćę><hynllJ!'Od~. się U dtifo dUQy na~ef cz~· Tll w 
Być mo.te, f.! wuótce bębiemr naa l&ltierka z~. te cle nu do­

&w4a.dkami ~rze!l, kl6re :i:mi~q, br.go n.fe apo.bkało, nie i-cnwlał.o s.za• 
dotyeh~zMowe oblicze fwl.ata. w epo• rz:ymy ,naue.go tyęia. • 
sób ra<iykalny. I w6weza• p.ra~iemY By llt•. dozna.wa.ć tego r.""1U.JU U· 

tytko jednego: by wi~Mcla prze=łuiy ozu~, ~ja:tmy sami 1zczę60:111 na spc>t 
po.ch?.onęły i"-k na.jmon.lęi e>Ra.r. kanie. Wyiziera on.o na na.a z 'Wiel~ 

zakl!Jllark6w, o kt6rych ć%ę.$to nle 
· 'tak samo jes.t i w nasZJ!lll pr,iwat• my·t· , L-ć·b „: ... „ 1•61 , s 1my n~wet: ClllO y z .... „ „ -

nym :!:yc.iu oo1c1.złeMym. kiti płMZc.ZYlli!Y ~tartki lof!u do 

Słys.zymy wa!i\ł o ktędta.oh ty.clio- p!titwa;.J kluy omerdz!esitej laterH 
wrch ńa.e.zych znajomyoh i o~a.rmia k'.~•ow•f. 
nu wsp6łozucle-. A gdy iltmy im w Ą edy Il.a fos na.sz: p~dni-e większa 
duchu zyc:z1?11ia s~'lb'ld~~a pozbycia I wygrana, ni•e będ.ziemy poł.ti:iebaw&ll 
al_i tr~ m!GiO:WJ01i .azai sii :w! DM .zazdro~ ~!kia. ~)'.m _ -

•·. -- - • • . ; _... .. • „ 

kupując los l•siej klasy w niezmiennie 

s1:częśłiwcj kolekturze 

'' 
ZIEJ 

Warazawa, Marazałkowska 1'7 

Główna wrarana 1.000.000 .z1· 
. c:ąglłlEnle I. klasy rozpoczyna się jot 21 bm., 

Rewolta w Kuk1ar1ku. 
zaczela sie od sekwestru krowJ . 

Do Antoniego Kuryszki, inie­
:izknńca w:;i Kukuryku (pow. lto 
welsld), prtybył sekwestrator, 
aby zająć krowę za zaległe po­
datki. Z zachowania się wieśnia 
ka sekwestrator wywniosko­
wał, :le lepiej będtie przyjść . do 
Kuryiszki z policjantem. Opuścił 
więc chatą i po pewnym czasie 
wrócił z posierunkowym. 

)>rzypuszczenia sekwestrato· 
ra okazały się słu!Une, ponie­
wai Kuryszko ujrzawszy poli­
:janta, rzucił się na niego z: wi­
:lłami, sypiąc przy tym ley~wi­
Jkami poCł adresent posterunko 
weJto i Państwa Polskiego. 

Polic!ant rozbroił zapalczy­
wego chłopa, sekwestrator kro­
wę zabrał. W międ~yczasie 
przed cha.tą zebrał się tłum chło 

p,ów, który chciał odbić se1'We~ " 
:iiratorowi krowę. __ 

W~otana- wrze.wa swahił• 
jesŻcze kiłktt 1 pplicJant6w,- któ­
rzx starali się rQ!'l!pędzić tłum..;,. 
Gtty to się pie udało~ are~to­
wali dwie na.jbllrdz!ej wrza$ldł· · 
w~ baby i zaprowaclzili je JUi. po 
sterunek. ~ · - -
Tłum ławą ruszył za ~otiejan­

tami i zat?roził, ie podpali po· 
sterunck, jeśli p<ilicja nie zwolni ~1 
iatrzymanych. Koinetldatlt pó- :• 
sterotiku, ch<:ł\C uniktla.ć roz!,„ 
wu ktwi, zwolnil za.trzymane 
bnby. 

Sprawa ta znajdzie swe za„ 
kończ~nie przed sa.clcm. prze..ł . 
którym stanie 34 oskarżottv~h -
z Antonim Kuryszkł\ na czele. 

Starosta Starogardu -aferzrsta · ~-~ 
-'· 

11rz1v~laszr1ył sobie 8!1.UOD zP. 
STAROGARD. W tych dniach tę sumę, pias\ujl\C stanQwlst~o~ 

ukończ<:>ne zostały do~hodzenia, ptzewodnic.zą9ego wydziału po 
prowadzone ;w sprawie nadużyć wiatowego, jakim jest katdy 1ta 
popełnionych przez stnrostę rosta z urzędu. 
J>Ow. starogardzkiego Czarnec- · • " :; 
kiego. • _ Obrona Czarneckiego wnfo.r: 

Dochodzenta wykazały, ~e sła podanie o wypuszczenie go 
ilość. sprzeniewierzonych pie-1 z :więzienia gledczego, g~zle 
niędzy sięga kwoty 80.000 zł. przebywa on na skutelc zarzą,~ 
Czarnecki przywlaszczył sobie dzenia prokuratora. . .' 

Wałka komunistr z policją 
Ż~d'm mzrołacil wolnołć 

Do mieszkańca wsi S•.viniu- Przy zabitym znale?;iono obfl 
chy (pow. horochowski), Ale- ty materiał kompromitująey La' 
ksandra tacen!:d, przybyła p<>- cenkę jako działaca komun.i-' 
Hcja celem aresz~owa„nia go, ja- stycznego, który organizował 
ko podejrzane~o o działalność wśród młodz!c!y wie;SW.ej kó-". 
komunistyc.tną. mórki ltomunisŁyczne1 

Łaeenko, ujrzawszy granato­
we mundury, wys.ko<:zył oknem. 
Poli~anci wyskoczyli ~a nim i 
w pobliżu za~rody inięde:y przed 
stawicielami bezpiecze:dshva pu 
blio:t:ftegó, a uciekaii:icym wy­
wiązała się kró1kai wymia~ 
$Łtiał6w, w wyniku której Ła­
cenkn nadł zabitv, 

W świniuchach Łacenko był . · 
zna,ny, iako selo:re~arz Wołyń­
ski~~o Związku Młodzie.ty Wiej 
skiej, który jest subwenciopo·' 
Wany przez Wołyński u~l\4-
\Y/ ojewódzki, VI Qłvńslc.f\ Izbę' 
Rolniczt\, LkeUtn Krzemlenięc; 
1~:e i i~n~ b<ihrł.ltc:c. . · 

Mą 11 we e .„!+1 •= ;MW PJf 

Niestetr naduivwamr miąseJ i alkoholu •• , -· 
Wysoką .ce.nę. cierp!eń p?aełi się za I z~ 2nakleap sło.wnym Artrc-lbs pn~· 

na.doutywan1e tnię$a l ~l'koih<>l~. Na-1 eiw ręum:1Jty.z~o. w·i, e.r~r<.;ty.zmo"H'i, pó-' 
stę.pstwe111 lyoh n.ad.uzywań J·C.st zła dagtze l ttchfat.owi. Zioła ~ z.~m 
pl'12:emia.na materii, a.rtretyzm i tow a- słO'Wnym Artfolin powO<c{u' t\ atro,eani~ 
rzyc.ufce tnu b6!-e, l>owista!l\cc n~ skil i wydakJJ.'e z ol!'i;.iniz.mu kwat..i ~o­
le~ i. o.~ów kwuu rnoę~we~. nie- ozowc:ta i, ngu.~w;ą pn:trn:„nę m:i.h:ri,i. 
j!lJl\tego w s1law~Qh i m·;~nlach. Po• D:;> n41bycr!l w r1'l",1·~r1i i tk•.•.r!:>eh 
moc l u1,gę \V C1t~einlach teu.maw r.i>!eemych: ~·Y<'AR WO'JN'OWSX1, 
ty~!ny~h: arlretycZl'lych, p."'da~ycz- \".1--c··wa, ~ :WoJclccba Gór~~jo 
nych 1 1;; ... h 1 ~~<'W)'"h c-k:-711 ·11 - ~!' .• „„ 3 m. 4.. 
~oła ' 0.s.K.ARA lVęJNQW.SJUEGO 

ł 
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.Kalendarz dnia Zbrodnicza zemsta SOBOTA 

I I 

Jtr. 5. „ 

Wiele jest wygranych i wielu W)branych 
wśród grających na loterii w szczęśliwej 

16 Jadwlg1 ks., Ge­
rarda 1.1., 

ełow1::ńói: Radzi­
sł::.wa. 

Obrona łZ«i k~bietei na Bałkr natii kolekturze A.· ~?lańska, Ce?trala: War-
Lacar Miowitcz, dzfarski 25 miast przecięli więzy Miowit- szawa, Nowy Swaat 19.0ddztały w War-

Sl:>u:::i ,V'Sch.: 6.2, 
a::.ch. 16.41. 

Kslęiy;:a. vrschócl: 
14.S·J, zach. 1.32. 

le:ni parobek, mieszka;ący we cza, a Miticę i jej mściwych • w·t · · K · k · K t p K o 
wsi Konisko pod Belgradem, ko braci zaprowadzili do aresztu. SZaWte, I nte I ra OWle. On O . 0

1 
• • 

c!iał się w P.ięk_n~j ~il.icy Spa: Wkró~.ce staną oni prze? są- 7192 Ci~gnienie rozpo'czyna się 21 p . ź-
s1t<:z. Gdy s1ę 1e-1 osw!adczył 1 dem 1 będą odpow1adac za • '"'t " 

H!STORIA ron AJE: 
1325 K::.z::m:et'IZ W. poś!iubia Atdooę z 

L:-twy. 

ta .nie śple:;zyła się ~ .odpow!e- s.wój zbrodniczy czyn. dziernika. 
dz:ą, zaproponował 1e1, aby zy-

1667 Jan III w:iJ.czy z Ta.tarami pod 
Po dh::.; cami. 

1313 Bi'.wa pod V.pe.k:em z udz. ks. 
. : · Józefa. 
,1828 Po-ozl\tek syp::.nia k~ca Ko3· 

·· ,_ c'.usz.ki. . 
, 18ł8 Gen. Bem w<XWem po-m>tania. w 

ła z nim rok na „próbę". 

Panna Nikt ·i iei 60 matek 
Nłezwylłłe dzle.1e znalezionego dziecka ·. · ;\Vie<hriu. 

fRZYSŁOW!A: 
Sw. Ten:~a i J;:,dw~ga 

lf'~':Bydło z pola śc'.ga. 
KTO Nm wm, m: 

'· lt96ć Polaków w Mel!i:yku wynosi 
okof.o pól ty:;~ąca. 

Propozycja ta do żywego o­
burzyła piękną wieśniaczkę . 
Ud:tła się do ·Swej chaty i zako 
munikowała o tej niecnej propo 
zycji o;cu i braciom. Ci również 
byli do żyw·ego oburzeni czcl- Na małej wysepce angiels-kiej; wziął niemowlę z sobą. Na wy­
nośdą młodzieńea, który nie

1 
Sooy leżącej w pobliżu Hebry- 1 =-·~r;.:e C:z"zw:zyn!;:a. którzj żol­

po:rafi pcszin<>wać cnót n:e-
1 

dów, mieszika młoda ładna dzie nierz . nadał imię Janette, była 
wieści.eh i poprzysięgli mu zem wczyna, która nosi nazwisko I serd·cczn:.e p.rzy;ęta pTZ2rz p~ęt· 
s~ę. „No1ho·dy", oo znaczy „Nikt". naście ·rot;lzin zam:~~z1m'.r,<:ych 

Pewnego dnia, gdy Miowitcz Nazwi~o to otrzymał!l ona ze Soay} ~dam.o jej nazwisko „No 

na wyspie pod opieką swoic1i 
60 „matek", ponieważ wszyscy 
m:e_szkańcy uwatają się za jej 
r.odziców. 

Obecnie panna Nikt "jest jut 
dorosłą i ładną dziewczyną i 
wielu młodzieńców starało się o 
jej rękę. Ale mieszkańcy Soay 
odrzucili' wszystkie oferty, ponie 
waż posiadają wielkie wymaga­
nia i szukają dla swej wychowa 
nicy męta o wielkich zaletach. 
A tymczasem w dalszym· ciągu 
opiekują się swoją Janette, któ 
rej los, dzięki miłości i ofiarno­
ści mieszkańców wysepki· przy­
brał mimo wielkiego tragiunu 
tak szczęśliwe zakończenie. 

Jilll\10!1 WIELKICil lUDZI: 
Micsu:nc tow:::rzys~wo. KrM an.g~.e!­

&ki .Edward VI .z::.pro~ił n::.lwoimego 
JSwe<go fryz.;e.ra n:i. p:zy;ęcie w p:c.ł:i.· 
cu. Nas!ęp.ne<go enla pyta g.:i wladc::.: 

· : ero~"ał po ścież· swze11olnych względow. Oto body • 
~mo.n.e spac „ d 21 l t . ' oł . I 
ce polne!, na:.iadli na niego bra-, prz7 . a Y pewien z nierz żo.foierz po kilku dniach ~ó 

-- J:t.k slę p::.nu wczw-::.j podob.•ło? 
..._ Owszem, dziękuf,ę 'W<lszej Kró· 

leW"...kiej Mo~ci, ty!ko potwo!ę soblc 
ie.dno zauważyć O!o molm :z.d::in.:-zm, 
wśród 'uCoiestniJc&w były rcp:czen!o­
w-ue zibyt różne t-fery, słowem towa· 
Ny'5łwo było n:eco m·~zane. 

cia p-ię!:nej Milicy i z.:tc!ągn~li I ~elski, 1 polhooz~c~ z ,WVt;) cił na front, a Janette N o body 
na S1We pola. Gdv znaleźli się rł'' kY: zna az w ~ł1as ecZKul e. została na wyspie pod opieką ry 

.1. M:" kt • slJS im w nawpo rozwa one1 ba k · tam, wezvra 1 :.i1cę, ora 1 1 • L:1L ·t rł d . . cze • . ł l'··r „. zowi r ce i c laJC1e JU.1Ku YsO ruowe niemow 
1 

_ . 
~v;;-z:a a .-0wł"c 

0 
do o~ona lę, które uciekinierzy prawdopo Po wojnie mieszkańcy Soay 

n-o~t 1. .P~zywjz~ \~ac·a Milk dobnie zapomnieli wziąć z sobą. za pośrednictwem Czerwone~o 
kon~lne.,,f" ;i:. k ! luz iJ Żolnicrz zlitował się nad maleń Krzyta starali się zebrać w Bel 
dmierzrłi 1 pu cic ~n!: zwi~z~ shvem i wziął je z sobą do oko-! J!ii informacje o pochodzeniu. 
g Y nao e,. ~a szc~ę c.l • a I pów. · 1 1--h li~ I Nie zdołano jednak uzyskać ta<ł 
ne?,o P:-rc:L:a, l'~i~Wl • się t P - Gdy p<> kilku ·dniach udawał I nych danych ·w tej sprawie i 
troi pohcyJny. Pohc1anci na ych się na urlop w strony ~~zinne, dziewczynka .dalej pozostawała 

- To prawda - odpoiwia•da kró~­
na.;1bliisz1w razem zaproszę na przy· 
jęcie samych tylko frywjerów. 

.-....--~~---, Aferr p'zem1tnicze w Belgr-dzie 
Oplom w pudełkach od sardynek · · 

iWła~zy belgradzkiej dzięki kryto dzięki przypadkowi. ki pudełko sa•dyn.ek', . w pewnej 
przydkowi udało się wykryć ol· P.odicza.s aresztowania zł-Odzie chw.:&.i Mrcljak lekko za.drżał. To 
~rzymią afei-ę przemytlliiczą. któ ja c!omowego poHcj.anci znaleźli zainf.rygował.o wywiadowcę, o­
::-a naraziła skarb państwa na przy n.im ks'.ążeczkę, w której tworzył pudełko i ku swemu 
milionowe straty. notował nazvriska tych ludzi, z zdumieniu slwiet"dził, że tam 

Todor Bokun, urzędnik cen· którymi stał w ,,kontakcie han- znajduje się . opium. · Mrcljak 
tralnego ur.zędu pocztowego, dlowym". Jeden z jego przyja· przyparty do muru podał źródło, 
znalazł w dużym worku, pr~- ciół handlowych nazywał się skąd otrzymywał pudełka % 
znaczonym do przesyłld „paczek MrcLj;ak. Przeprowadzono u „sardynkami" i tam · znaleziono 
bez wadości" i po·chodzącym z niego · rewizję, która z początku 30 kiło opium warlości 54.000 
N:emiec zapomniiamy mały wo· nie dała żadne~o wyniku. dinarów. Aresztowano ek.spedy­
rek. Mrclfak zdtaw'.ł się jednak sam. tora Ignatowica, który był duszą 

Bokun zna1d.ował się wówczas Gdy ' jeden z wywfadiowców ba.ndy, i cały szereg jego wspól-
1 ~am w urzędzie. Z ciekawości wszedł ·do jadalni i wt.:ął do rę- I ników. 

otworzył niewinny woreczek, w ••••••••••••••••••Iii•••••••• 

it!a··11111alej wo•andzle~ •• 
t'I!' .. -

\V· iślana toń 
· civH: W oparach mann polki . 

(A. E.) Późną nocą dwaj pa· ' biegi na sam brzeg rzeki, pochy 
nowie wracali brzegiem Wisły I 1u się, spojrzał nieprzytomnie, 
z zabawy do domu. i buch w .wodę. • • • 
- Byli to: Władysław Przyjaz- Pan Jozel, '!'e~ele 'flYsląc, 
n i Józel Łebkowski. skoczył ~a przy1acz~lem i po pa 
Y • • ru chwilach wyciągnął go na 

Pc:n W~ady~lall!. f!'Yl'lł sna~z brzeg. Dokonawszy zaś tego bo-
o. wzele "!'ę~c/, nrz Jego_ przy1a- haterskie}1.o czynu, począł walić 
cie!, gdyz c:zqgle rwał szę ku wo topielca bez litości. 

; ~_._ dzie. _ Jacyś przygodni świadkowie 
· - Gdzie liziesz, śmier"tfzialu? tej sceny sprowacfzili policjan­

- przellladal mu pan Jozel. - ta i w ten sposób sprawa traliła 
Gdzie liziesz? do sądu. 

Gw!lltcm _c_lzcesz się '!' zim'!ci - Dlaczegoś pan tak bil przy 
wodzie top'lc, polzraclue nasze- jaciela? - pytał sędzia grodz-

~'.! nie? Po cholerę ci to? ki pana Józefa na rozprawie. -
,„_ Myślałby kto, żeś dzieciuch Czy za to, że się topił? 

głupi. Aleś prz(!cie już nie taki I - Nie za to, panie· sędzio. Co 
miody! Szczeniackie lafa ci się mie to moglo obchodzić? Mó~l 
przypominają, czy jak? I się łachudra; łfopić, o wiele 

Nie ciąd mnie, ofermo jedna! chciał. 
Przestań ';ni tu krcwe usku_tec~-1 - W takim razie .cz.emf!Ś go 
niać, bo jak pragnę zdrowza, ze . pan rafował? - zdziwił szę sę­
ci przyleję. Wyrywać mi się bę· ' dzia. 
dz!esz? I - Bo on w moich śtybletach 

Stój, łachu! Mnie się nie wyr 1 byl, które mu s11ecjalnie na tań­
wfoez! Ja probant jestem na ta-,cówkę pożyczyłem! O to mnie 
k,ie interesy! się rozchodziło, proszę sqdu wy 
. Jakby w odpmoiedzi na le sfo sokiel,o! 
wa, pan Wladyslaw szarpnął się 1 Sąd skazał pana Józefa na 
mocno. l PJl.D§k!zl. ~.e,. f..().- b/Jlzi.eri ttrent1'. z_ zawieszeniem. 

l:tórym ku swemu oszołomieniu 
zna·lazł 50 brylantów. Bokun nie 
namyślając S.:ę długo, wsunął je 
do k.ieszen·1 i uda;ą<: ch-0·rego po· I biegł do d-0mu, aby zakomuni­
l:ować sweij żonie o niezwykłym 
szczęściu. 

Oboje z żoną udali się ·natych· 
miast do jubilera i zażądali za 
trzy brylanty 500 dinarów. Ju­
biler, który n.a p1erwszy rzut 
oka cenił, że kle·;noty posladają 
znacznie większą wartość, za· 
telefonował po policję, która a­
resztowała n'.·eu<:zdw~go urz~d­
nika i odebrała od nie~ resztę 
kleln.otów wartości miliona 

PRzvPRZEZIEBIENIU 
GRYPIE i KATARZE ... 

P.oradnia irdowa 
Rolla Nelsona 

O wie-le ciekawsze jednak niiż 
smutny wypadek n:-sk.iego urzęd 
niika jest zagadnienie skąd po­
::h-odziły kle)noty. Inni urzędni­
cy pocztowi przypomnieli sobfo, 
że już n.'..ejedn·o1cro~nie JM"zycho· 
cl.ziły te~o rodza.ju w-0reczki. Nie 
zwracali jcdn.ak na nie zbytnie; 
uwagi, p·O>nicważ sądzili, że to st: Kujawianka. Wiem, te trudno Pani· pilnie i stworzyć sobie niezależn~ć. 
Pr&bki bez wartości. Oblicz~ i · boryika s:ę straiszliwie, że szczegól· Do zamążpójacla jecszcze daleko a zre 

nie choroba nerwów da.je Jej się we siztą to nie jest jeucze rozwi~aniem. 
s:ę, że przz-słano 20 przesyłek znaki. Ra.dzę grać na loterii, wyczu· Wiem, te będzie Pani dobrze w iy­
ic~o rodza·'.u. Pon'.·eważ każda z wam, te wy.gra Pani małą wpra·wdizie ci.u i okres obecny pozost:.-lllie tylko 
nich przeds~awiała co najmniej sumę, ale która dopomoże Wam do niemiłym wspomnie11.iem. O dom w 
war~tO·ŚĆ mill·cna dinarów, a więc wydostan1a s:ę z obecnej nędzy. Ra- Drusikien:kach nie wa.rto się starać, 

· dzę przyjąć pani~ki na naukę haftu, poniewat iadnei kony$ci z te.go nie 
:akaś banda p1"zemytników przz równocześnie pr„i:y)mować robo!ę, któ będzie. 
:nyc·la do Ju~oslawli kle;n.oty rą owe panienki by wykonywały i w M. 9. K.rclt6w 14. ~tanie Pan 
co najmniej wartości 20 milio- ten. sp?sób na razie sobi.e trochę ma· czais dłużs.zy na o.becnei posa.d1z:e. O· 
:i.ów dinarów. leria!n:e pomagać. żeini s;ę Pan z Mobą, z którą Pain int 

C t 1 d •- Rzemieślnik. Ze złoteniem <!o.pła.ty ~w: ą,1:any słowem. Jedynym wy'.ściem 
en ra ny urzą poczwwy w ma;jstrowi, radzę i:ę za.trzymać, po- ce!il>!ll przyspieszenia ś'.u.bu jest, by 

:3z.lgradzie z~ostrzył te·raz tam niewat wiem, te bęcLzie Pao służył owa Pani sla.rała &ię d-0pomóc Panu, 
~rnntrolę. Czv uda się jednak przy wor,&ku, co przeszkodzi Pan.u pracu;ąc również i by wą>ólnymi si­
-,rze;ąć przesyłkq o pcxfobnej chwilowo w ukończeniu praktyki. Maj łami do.;ść do upragn:one•go celu. O· 
· reści je•st jednak bardzo wąt- strowi ob'. ecać p:eni ą,dze, by na razie na . bow:em tet z utęsknl e·n :em czeka 

Pan m&~ł w da.!6zym ci~u praktyko· na ohwilę połączenia się z Panem. 
pliwe, ponieważ nadawcy i -0d· wać Sfosu.nki ma.teria!111e po wysłuże· St.oo.u.n-ki materlalne nie ule-gną na ra.­
bo.rcy p·:rze1syłek są już chyba niu w wo;s·ku po.praw: ą· s!ę znacznie, zie zm!anie. 
:;·o~nformowani o wykryciu i•ch t~k, że .załoły P~n wł~c~ą wędl:111iar· Zocha Nr. 2. Są \udzie, którzy ma9ą 
·~ci:;obu przesyłania kle;notów. n:ę, ktora będzie świtnie prospero· duże kzp:tały, n1cze,go im n:e bra.k w 

Jeszcze ten s!~andal przemyt· w::.ła. 1 żvc'u a iedJ!lak są nie.z~ .d.owo!eni. 
T:ta Czer. Nie może Pan.i pozostać . Chci21iby je-=zcze więcej . Pan.i k:i.pi· 

· '.czy nie prz2brzmia.ł, ~dy W u s:ostry i c2'.ckać at dziecko podro· ; lałem jest praca a jedai::Jt niez::.c!o• 
ilel~radz:ie władze za;ęły s:ę śnie i n'e będzie potrzebowało Pani 

1 
waJn:a to Panią, chciałab.y l~szą. Na 

:!rugą poidobną sprawą, a mia· op:e·ki. Zła cpi.ni~ <!rugi.ej s'-o&try nie I razi~ l!!e. ma mowy o tym. Pow!nna 
·:owfo · e przemyt~m narlmtyków <lot_v~~Y absolu.tn1e ~ani. Ria.d~ę po· i P":n1 pi.nie l?racować, by ~to · ta _wła­
, . d ~ wroc;c d„ <lomu, z a.zltd ać od OJOZyma śme praca me wym:knęł:i s: ę P~1111. To 
· o Clnn W' pucfołkach O saruy· 1 i matki by n~uczyli Panią pracy za- właśnie cbeon' e grozi P ?illi. Nie wo1-
nek. I t.Y-m :razem snra.we te ~~ .wodo.wą llłl t kra,,w.ieczyzny. Uozyć 1i~ : no .a.ar.zeka.Ćt bo. mote .być ior.zej. . 
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Z•mach na pociąg w Palestrnie Włosi koncentrufą woI1k1 w Lllr 
Dwa koruirsv 011u1zuari1 ł1 rai · 

P)LRYż. Agencja Havasa do· su, którego utworzenie zostało 
nosi z Rzymu: Wysyłka posil- oficjalnie ogłoszone ub:egł{ 
ków wojskowych do Libii od- wiosny, lecz również qó :U-go 
bywa się w tempie przyśp!eszo korpusu, którego u:won:eni~ 
nym. · było do ~ychczas zachowywAl1e 

Ta·zeeb pasażerów ·zabltyc·h, wielu rannych 
JEROZOLIMA. W pob!itu 

Kalkilich o 20 mil na północy 
wschód od Jafiy usiłowano wy· 
sadzić w powietrze poc :ą~. któ· 
ry podążał z Haify do Liddy. 

Trzec1' paisrfarów zostało za 
bitych. Po wybut::hu miny rozle 

gły się liczine strzały, które pa­
dały z okolicznych wzgórz i Jtrza 
ków. 

Reuter donosi z Jerozolimy, iż 
wybuch miny pod pociągiem u­
s.zkod.z:.ł poważnie część wago­
nów. 

Prócz trzech pasaże.rów któ· 
rzy utracili życie, wielu odnio­
sło rany. Wśród n:ch znajdu!e 
się również maszy>niista i palacz. 

Po osta4\:ich zam:i.chach sytu 
acja w Jerozolimie jest bardzo 
naprężona. 

Wysłane ostatnio wojska na· w tajemnicy. 
leżą, nie. tylko do 20-go korpu·-

AnaJchiś"i katalońscy woab;ci 
Zagadko a zbrodnia we Franci" CERBERE. B. dyrektor biu- lonii niem~l dyktatorept sądi>­

ra prawnego w BMcclonie Edua \rytn, przy czym o[arami jeg't\ 
tdo Barrlobero i wszyscy je~o bywały główniz osoby, csl~art~ -
współpnoownicy m. ;n. anarchi n~ o sympatyzowan.'.•e z: ugru~ 
sla Aurelio Fernan.dez, który wnnbmi pr ::wicow·ymi. Trup kobiety na torze kolejowym 
był raidcą opieki społecznej w Obccn~e an~ch'.ści str~c:H ćat 
rzącLz le barceloń:;k'.m, ooadzeni l~ow:cle swe wpływy na breni• 
wstali w w!ęz.'.eiliu. Katnlo::iL Kil!mset prz.zw6dców· 

PARYŻ. Na torze koleJowym 
:ri:..;:tzy Paryżem a Fon taine· 
blau . znaleziono w niedzielę ra· 
no trupa 56-letniej kob:ety, 
wdo-w-y J?O oficerze 2 ąddziału 
francuskiego kpt. Renard. 
W.iadomość ta, która ogło-

·1resztawanie 
komun· stów 

Nocy ubiegłej stołeczna policfa po· 
Utyczna w 1:syście policji mUl1duro­
wef, dokont:ła m:isowych rewizyt w 
lokalach osób, podejrzanych o d4· 
łataość wywrotową. 

W wyniku rcwizfł aresztowano 51 
•omullistów, w tym prtybylego z Ro· 
ljl Moftesza Naumowicza. 

szona została na łamach prasy 
dop~ero w środę, wywołała du· 
że . zain~eresowanie w Paryżu, 
ponieważ okoliczńości, · towa· 
rzyszące znalezieniu ciała, bu· 
dzą poważne podejrzenia zbro· 
dni. 

W kołach dziennikarskich Pa 
ryża i na łamach prasy parys· 
kiej po!awiają się przypuszcte· 
nia, że zbrodnia posiada szer· 
sze tło kryminalno· • politycz.-
nL . 

Okolicznoki zbrodni przypo­
minają tajemniczl\ zbrodnię, po 
pełnioną w ekspresie nicejskim 
przed rokiem na osobie młodej 
kupcowej z Nicei p. Garota, 
która równiet · znaleziona zosta 

ła m~rtwa w tajemniczych oko· 
licznościach. 

Dzienniki przytaczają, te p. 
Renard aczkolwiek na u trzyma 
nie posiadała emeryturę wdo· 
wil\ w wysokości 1500 fr. podró 
żowała bezustannie po FrancJi, 
rozporządzając znaczniejszymi 
funduszami, pochodzącymi z nie 
w?adomych źródeł. 

B::.rr'.·obero, · który był radcą zn::i;d.u;e s'.ę w wi~zieniu, wleb 
prc.1t1:1Ym · ibcryjs1dci fe c!cratji I zaś przzkro:.zyło grain)cQ, udając 
anarchistycznej, był w Kata- się do Szwnjcar1. 

'''ror1i~i kow~ HscJJ skaiani . 
na wfez:enre do fal l!fe~ncs:u 

Szereg szczegółów, stwier· W trwającym kilka dni pro· 
dzonych przez władze śledcze, cesie komunis~ycznym, prz~ciw 
czyni sprawę coraz bardziej za terrorystom kowelskim, wyda­
gadkową, która zaczyna spy· jącym wyroki z ramienfa KPZU 
chać z łamów prasy sensacyjne ogło~zony został wyrok Sądu 
doniesienia w sprawie porwa- ' Okręgowego w Lucku, dokąd 
nia gen. Millera i bomb rzuco- rozprawa zos:ata przeniesiona 
nych na siedziby przemysłow· z Kowla. · 
ców. I· Skazani zostali: szeł okrę~u 

KPZU, student Aleksy Łuckie• 
wicz na 15 lat więzienia, · Leo~ 
nid Bobkow i Jan Połonczcrski 
po 12 lat więzienia, K!sły Alek. 
sander na 10 lat oraz brat Alelc. 
sego, Dorys Łuckiewicz na 414 
:a w!ęzienia. 

Dwóch oskarżonych uniewin 
niono. 

Przy aresztowanym znaleziono sze­„. dowodów kcmprcm:tufących, in­
atrukcfe I lnł!zywy dowód osobisty 
aa uuwisko Henryka Wernera, cpa· 
łr&Cłny fałszywą Wizą lrancaską. 

Tragiana śmierć abus·e okradali grób ftiezn. żołnierza 
Na torze 1'oleiowym pod C1echa· Mł d • h kó . k t •-em znaleuono zwło·ki sierta.nla· o oc1anyc oprysz w wraz z .paser. ą aresz owano podchor~ego Szkoły lntynierii w 

Wanuwie, Jillla Domuranda, ktory Kierownictwo rob6t przy re· pali się po rusztowaniu na ga- Ostrowski i 11-letni Stefan ska 3). . . 
iwy.kaku(llc z poC::ą,gu oso1?owego. moncie grobu . Niunanego Zol- lc.rię, skąd zaczęli wyrzucac Czarnecki, wszyscy zamieszka-, Podczas rewizji znaleziono u dostał a:ę na ~rulft . tor, gd.z;e n~d- nierza w Warszawie spostrze· arkusze blachy. li na ul. M"riensz:at 2.'4. paserki 62 kg. blachy, "'""c'-6. • jetdtał z przec1wne1 strony poc:Ąg . • , ' k „ rv ~ towarowy. Ni eszczęiliiwy poniósł gło ostatnimi czasy, że to4 Wywiadowca schwytał całą Malcy przyznali s~ę do upra-

1 

dzącej z kradzieiy. 
miut oa miejscu. I systematycznie kradnie blachę bandę młododanych złodzie· wiania sysfomatycznych kra- Radzymińską osadzono w Ił 

N 
• 

11•1 
• • cynkową, magazyno.waną na iaszków. Są to 9-le ~ ni Henryk dzieży i oświadczyli, ie skra-

1 
reszcie. Bnndę nieletnich ił~· u za J . Rł!Wl!rna galerii, nad grobem. Letkiewicz, 1 t-le!ni Ryszard dzioną b!achę kupowała od nich I dzie;aszków przek~aiio SĄ4o · 

• Podejrzenie padło na robot- Ostrowski, 10-letni Roman I niejaka Radzymińska (Malar· ! wi dla niele:nich. zone ników, zatrudnionych przy r~- -----------=a=-=--------------m=--=---... -=---~ Rafo Labck. fospcdan ws1 Poro· , moncie, lecz ani obserwacje, ' 
• powłal11 konińskiego. dowiedz:all ani osob:s~e rewizje nie po- Postrzeli.I ukocban . ·ete llę, „te tona jego Ann„ nawiąula twierdziły podejrzeń. 
IOIDl:lll Z qsiadem. p • • • hwyt ł J Zazdrouy mąż. nie dafąc niczego omewaz meuc . n z o-
~~t po soble, oświadczył żo11Je, t: '1 dziele sktadli dużą ilość kosz· podczas krwawj[l,"ł kłótni z r'7walem . f9dzie cło m!uta. po nowy pług. Od· Łownej blachy, zawiadomiono '--;t J 
Jechawszy za w.eską. Labek powró· policję która wszczoła energie:.; Władysław Radowiecki i wybraneJ kobletv. Diiwny trał dl ukr::cJdem do dam11 I sch'rytal ' • "' , tonę na gor11cym uczynku zdraiy ne dochodzerue. Wojciech Kowalski, mieszkań· zrządził, że obaJ wybrcli się 

dowiecki wyjąt fewolwer, •• 
łu!ąc strze!ić do pn:e~h~ 
Kowa!sld po:ibU llłU f~kę i ~~ 11111łże1b?ticj, Wczoraj w!eczorem znajdu· cy wsi Gradówek, zapłonęli jednocześnie do Siekierskiej z 

Osz~ał~ s zazdrości męż.czyzna jący się na obserwacji wy.wia· m.iło~cią do Sabiny Siekier· oświadczynm:d. 
chwycił saikierę I rozpl~td 111~wier· dowca policji zauważył kilku skiej. Jeden nie wiedział o u· Spotkawszy się w domu ko-•el głowę. zabłfaf-.e jlł na m.efscu, l . kt. . · h d · • k 'd h • k b I · 

la ugn~:da w sufi~ic. · 
W ó.wezas roZ'\vścieczony 1tę11 

kurent str:eUł po rP. 4"-t, 
trafiając w no.gę usiłuJ~~2' ą.„ 
spokoić go Siekiersk2'o 

po czym sam zgłosił ~. u posteru- ma cow. orzy pomaga;ąc so-1 czucui.c rug1ego t az y no- c aneJ o iety, rywa e n;e 
nek policfl,. l bie wza;emnie, szybko wdra· sił się z zamiarem poślubienia zdradzali się przed sobą z ce· 

. . 

Pies zdemaskował morderc~ 
którym okazał się zamożny gospodarz 

letn wizyty. ciekając, aż prze· 
ciwnik ustąpi z placu. 

Wreszcie ' Kowalski nie mo- Gdy Siekierska padła z o+ 
gąc doczekać się wfiścia Ra· krzykiem bólu na pe>clł~ę. 
dowieckiego, · polecił mu opuś- przerażony km:.kurent 11$iłowal 
cić mieszkanie. Rado.wiecki od strzelić sobie "' głowę; cteqiu 
mówił. · jednak zapobiegli zwabieni 

\Ve ·wsi Pensin, powiatu efo· I Morderca po dokonaniu .zbrod 
chanowskiego, został zamordo· ni zbiegł. 

cy, doszedł do zagroCły 
ciszka Osiedzińskiego. 

Na tym tle powstała między 

1 

krzykami sąsiedzi. · 
Fran· rywalami sprzeczka, a nas~ęp- Radowieckiego ondzot\o w 

tiie bójka.· W pewnej chwili Ra areszcie. 
wany skrytobójczo kilkoma Zawiadomiona po!ieja wszcz• 
strzałami, oddanymi przet ła energiczne dochodzenia. 
okno, siedzący przy wieczerzy Sprowadzono psa policyjnegJ, 
gospodarz, Walenty Łojewski. który tropląc śladami mordcr· 

Zuchwały napad rabunkowr 
Do mieszkania Chai Wajn-1 Otrzymawszy tylko 2 złofo, 

ć:yager w Mlondzu wtargnął opryszek wypędził Chaima z 
znany awanturnik, Jan Bącz· mieszkania na podwórze, zre· 
.kowski, który pod groźbą noża widował mieszkanie i zabrał 
i rewolweru zażądał od syna 76 złotych, po czym oddalił się, 
~ajncyn~erowej, Chaima, wy- gTożąc śm'.iercią na wypadek po 
daaia pieniędzy. wiadomienia policjL · · 

Smutnr finał zabawr 
"'enłrnlł~" sktnvs' afv z okazu i okralflY gospodarza 

Aresztowany Osied:ziński, Z<l 
możny gospodarz, nie przyzna· 
je się do winy. Podczas rewi· 
zji znaleziono u niego rewol­
wer z osmoloną lufą, odpowia· 
dający kalibrowi łusek, znale­
zionych na miejscu zbrodni. 

Jak usta~no, Osiedziński i 
fona jego, Helena, mieli z Ło­
jewskim szereg spraw sądo ... 
Wych na tle porachunków ma· 
jątkowych i niejednokrotnie 
wygratali Łojewskiemu, ie go 
zabiją. 

Aresztowanl małżonkowie 
nie t>otrafią wykazać swego ali 
bi. Dalsze dochodzenie w toku. 

OdPalonJ konkurent 
ucdualil 1a11rcde swego nie<ronlego lełda 

22-tetnł Marian Sulich (J6zcf6w, stodoła I obora Kurclowskłefo. ,.., 
po,yJat11 radzymińskiego) stud się o iar s!rawił wszystkie zabudowaak ł 
rękę c6rki gospodl!.rza Alehsudra · inwen.tz.rzem ZJWT!ll ł martWym, oraz: 
KurdowtWego. Ponieważ konkurent zb!or::mi. Usti:ilono, że pokt pc'l.ntał 
llie cłesiyl się dobrą reputacją. Kur- : z podpalcniL Podefrze~- p4dlo aa s„ 
:&owski zabronił -mu widywania się z 1 lichL 
córką. Podezas rewizji zan!człoao ""-

Odpalony konkurent opowiadał nim butelkę z resztkami bCUJ8f · i 
..:łęfeQokrot#le, te oClpłacł 1fę Kur- lonL , 
1owskiema za doznany ałro11L Podp~ p~ał się 4Jo ..,,_ 

Nocy ubiegłej 1łlin1łłY llie!podzie- Siedzi. ' 
wl,Die . w ogliiu. feclapc:r;dnie dcm, 

NIEFORTUNNĘ POMYSLY UK~':. Banda falsierzr p~en:ed1r 
Zamieszkały w Warszawie . Panas usnął, zmorzony alkoho· TEJ POOWYżKI CEN CHLEBA. alikW .. idGWBft8 Qil fere_nfe 1%0ZD8Ó5kim. na Nowym $wiecie .24, właści· '1 Iem, skradły mu zegarek, 120 

P Cechy piekarskie wystiipily ostał• Od · ciel hotelu, Władysław Panas, złotych i ulotniły się. o prze· nio s nowym projektem dotyczącym pewnego cz.:.su poznań- Antoniego Zandeckiego i 3().!et 
po~ał na dw?rcu Głównym bu~zeniu się, • ~anas st.wier- kalkulacji cm ple~yWL PropGnuf11 1 skie wł~d.ze. $1edc~e prowadzi~y nieg<> kelnera Jana Ba.rtą~ł· c;łw1e nadobne t bardzo przy· dz1wszy kradziez, udal się na one w razie podwyzkł cen mąki a11· 1 baczną obserwa~Ję }V sprawie 
stępne. panienki, które zaprosił poszukiwanie miłych gości i thlbty~l T'kę wagi tochbnkó: podrabiania i puszctapia w O• Ponadto ujęto podejrzal\ych o 
do s:we.go mieszkania na weso- odna!az! dziewoi"., . na .dworcu 'redllł~ :ie ~st~~Jr~ezp · bieg łałsz}'Wyeh monet 5 i 10 wsJ?ó!udział d~lszych czł~nkQ.w 14 b1es1adę. Gdansktm. Złodzae1kam.1 oltaza Wydah się bardzo wątpltwm, by! ~łt>towyeh. sia1k1: 23-!etnlą fQrdapser!tę l!l _ . . ły sie Maria Piątkowska i .Lu· I władze admfnistra~f'1• stale sto;mf4• Poli~ja ujęła ~a gorącym u- winę Ja.zulewicz:, AQi~lę Nl)wft 

Niewiasty brzydko odpłaciły cyna Kamińska, zamieszkałe YT ce„dz'1Jr~hel bfepregsf. ~ rzła ~!twat ~08 czynku kolportowania łalsyfi- kawska, \Vito!da l:'ta~a;czaka i . d . k L . . s· d z k · 1 w.. e c ę a. z OuZ: y s:ę na e5 , _ ł. . d. ' . w·td A 7' I n . . _\. fFlę za ser e~zną goś-::1nę , s ,.,. eg1ol'low1e. :e zą. ~tiąr~ · l rn<'zr :-U prok kty rni-z!lw-.! ee - .i<;a ew na pt:ze n'l'eścm 1 e- rtura •r ta. woch osla.tnl~ 
rzyaŁaw~zy bowiem ~ !ego, te P.ie.Jłią~e. o4ebran,Q. dptyda kO,l;!CJQ ko~tów ckim 2S-leiJłij:4Q b.ez;r.ob.o~Jłe~o l ~to w Qst1:.o:wie. 
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Nasz wielki konkurs-ankieta ·z . nagrodanii 

Dobrr pasaier 
10 naipopularnieisz9ch Pol.akóm i ole 

D0to.żkarz, pan Antoni, z tru 
deni tn:ymał się na koźle. Wy­
pił. Wypił żeby zalać robaka. 

Ostatni dzień zgłaszania kandydatów do konkursu 

Bo jak tu człowiek może siQ 
~e mar~wić, kiedy taksówki po 
taniały, w dodatku · ochłodziło 
•ię i każdy, kto 9o mie;sca po­
$toju pod-chodzi, na dorożkę na­
wet nie spojrzy. Od razu wsia­
da do taltsówki. 

- Spieszy mu się! - mruczał 
gniewnie pan An~oni, sl)ogląda­
ii\e z nienawiści~ na kddego, 
Wsiadaitlcego do taksówki goś­
eia. Jefto dziad i pr:ttlz!ad doroż 
Je, jeździł i wszędz!e zdążył. A 
dla niego, łachudry, już doroż­
ka rue dobra! Jedź, jedź na zfo. 
inan!e brku!I 

Nagle ja.kiś podcluniefony i 
ćhwiej~cy s:e na no~ach jego­
tno4ć pod~edł do miejsca p<islo 
ju, ominął vrszystkie taksówki 
ł, ku radości pana An~oniego, 
z\>litył się do j~go dorczki.„ 

Pan Antoni z ożywieniem po­
ruszył się na kozle. 

Ogłaszamy ostatni apel do 
wJ:;;ys'1dch, hlórzy jeszcze nie 
wzięli udrdału .w \ryborze najpo­
pularniejszych Pclaków i Polek, 
a zan.z~m przypcminamy, że 
dziś mija ostatni dzień zglasu.­
nia kandydaUhv do konku!'15tt. 

Dziś jeczcz~ należy '"l'fsła4 li­
:i1~ mjpcpul;:.miejszy~h, luh zło· 
:.{yć ją w Redakcji. Dzi.s~e-jsza 
data stempla pocztowego hę· 
d:z;e momootem ro-z-sttzyg:..ją­
cym dla Estów, vrysł<tnych po· 
cztą. Na Jw.percie należy zazna­
czyć: Konkc.1's - nnkieta. 

Pionki 
Dzisiejszą dys~ję ankieto­

wą za.gz:.i p. Zygmunt Piotrow:cz 
z Pfoneik (ul. Dobina 25), któty 
d::> nc.;pą.pularnle}szvch zaHcza: 

1) Prem. Skłil&owsldego, 2) Pt.de• 
rcwsWego, 3) r:t!ll. Decka. 4) Marsz. 
Piłsud&k2'. 5) Kiepurę, 6) pułk. "Koca. 
7) gen. H::llera, 8) Wa1Minrk=ówn.ę, 
~) l!F..n. Z~·Kof~~o, 
10) Ks. Prym.es& llloeda. 

Sosnowiec· 
- Proszę bardzo! Proszę bar 

~o! Nareszcie Jeden człowiek, 
kt6ry zrozumiał,· że dorożką 
test ~ożna jechać. · P. Anastazja Jędralska z So-

- Zawsze jeżdżę tvllio ttoroż snoW'Ca (Pił.sudskiiego 20) pisz2 
łt•f - ozna!mił podehmielonv o swy~h kandydatach na.stępują 
ł~S!omo4ć i re>zsiadł się wygod- co: 
efe. Il Pretn. Sł~wof-SkłMlkowald po-

- Dop.rawdy7 - ucie~y1 się skrom'.ł rocwydncną b!urokrllCi~ wy 
•aa An„o:pi. _ Pan szanowny równuJąc prze.pa.ść, Jaka była wytwo• 
r rztina między epuc.tem pa.Uslwowym 
taks6'„ek nie uzna:e? a &poł~zc4st.,.om. Tcldch ll)'Ddw Pol· 

szewickiclt hord swycięskłm pocho-1 nisław (Kaz.'.'nlierza Wielkie.go I Paderewski, 9) Kiepura. 10) SmGUrt ·· 
dem ZltJął Wilno. 75) 1 • · t · · u-' · ska. ·-S) M3nz Piłndaka Um k , egionis a 1 mwa11n„a wo;en W . tr . . . 

• - op e 11 1 ny głos swój oddaje za nastę- numerze JU zeis-zym znai· 
s1-:,o~ulk. Adam Koc. jednoczy na· puiącvmi <>sebami: ddą Cz)'.tdnicy dalszy wynik . 
r6d w o.z.u„ p;:::gnąc a.by Polska I) Prein. S&l:tdkc\n'kl, 2) gen. głosowana (ta.belkę), <>raz nastę 
była silną I wie!ką, Jaką daci&ł ml« Sosnkc.wskl, 3) Ma.rsz. Piłsudska, 4) nr.. e ''"'11.urzcn· a ankiet.o-we. 
r.t::im. Piłsudski. Kiepura, S} pułk. A. Koc, 6) gen. J6· = &*'·W::Młi sęmaw: tg„ 

7) M1n. Kwiatkowski, twórca Gdym zeł Olszynn-Wilezyuski, 7) Premiero-
ł wybił!ly ekonomista. wa Składkowska, 8) ks. Prymas 

8) Gen. St>snkowski. wsp6łtowa- llloncL 
rzysz nied-O!i Muu. PiłS'lldskiego. 

P. Jan Szyfman z Mińska Ma 
rowieckiego (P:łsudskiego 37) 
wymien'.a następujące os.oby, u· 
zna;ąc j~ za najpopularniejsze: 

1) Prem. Skłzdkc\'lskl, 2) m!D. Beck, 
3) Adam Koc, 4) Ancłrzef SUu.g, 5) 
b. premier Dartel. 6) b, premier Sła­
wek. 7) Musz. Piłsudska, 8) Kiepura. 

Kraków 
A teraz zamieścimy dwugloo 

~ Krakowa. P. ArtW' Wek 
(Sbrze!ecka 13) wybiera: 

l) Pran. Składkowskiego, 2) palk. 
A. Koca, 3) Tonusu Arciszewski~o, 
4} !fen. Hllllcra, 5) ks. Prymasa llloa­
da. 6) Kiepurę, 7) Paderewski~o, 8) 
Jolliot, c:6rkę Ccrie-Skłodcwlldef, 9) 
Marsa. p;tsudsk11t 10) Rodzicwłcz6w-
11ę. 

Natomiast p. Gofroń Sęp-Sta· 

Warszawa 
Na zakończen4 dwa głooy z 

Warszawy. P. Stanisław Łuka­
;:ewfoz (Podwale 16), właściciel 
?raoowni ohuwia, clo najhardziej 
p.a.pu!arnych zalicza: 

1) Muu. Piłsudską, Dlez:mordowaną 
działaczkę społeczną i opiekunkę 
biednych, 2) gen. Skwoj-Składkow• 
sklego. energicznego i bOEWZględae· 
go ~dana kraj.u. 3) pułk. Koca, 
dążącego cło pojednc.nia n:!.l'odu pol­
skiego, 4) gen. Hdlera, 5) Kicparą, 6) 
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91815" 14f432 91619 

91346 62813 t1904l I 

56703 114488 91811 

34428 145440 ~416 

145413 12.3058 9192.1 

posL Prystorową, 7) Smos:miką, 8) ' 
Jędrzejowską, 9} Walasiewiczównę, I · 134110 f144J3 9192.6 2s-os1 Tll 
10) Kusodńskiego, 'li L te •• p ~ 

P. L. Anu.s:cwicz (C!epła 30} 
1 
szczęs y.'~ n~ery. o :-U an• · 

godność najpcpularnie:szych Po l stwo,~eJ 1 w-elc: l!Ulyca są do· 
laków przyznaje poniż.szym <>·SG nabyCia wylączrue w kolekturze 
bom: WACLAW. . 

l) Prem. Sb.woj-Skłc.dkowski, 2) min. KLEP'ZJN' SKI • S KA 
Beck, 3) mln. Zyncłrtm Kościułkow· 1 ta I • 
ski, 4) mator Skarżylidti, 5) mln. gen. I Wa:~:iwa Mars~dkowska 108 
Kuprzyckt, 6) prezy<!ent Warszawy " ' k. • -

St&nyńskl, 7) ks, kard. ~akowski, S) 14 losu Zł. 10. Nie zwlekafc1el 

Sprawcr zbrodni sprze lat 
. - Za nic taksÓ'ivlcą nie poja- ska prag.nłe mfe6 jak nafwięeejl 
~ę! Zapachu benzyny nie zno- 2> Paderews!rł, li. ~ .R.z4da J mtftDiPll Wreszcie p„zed 
- ł ..., • • h • ć słtarny kcmpozytar. ;:, ~ a _... „ 1 cza nie e cę nara.za . l) Gtn. Bsller, który Jl& csdc Błęoo 

wymiarem sprawiedliwości 
Pa'! Antoni at miał łzy w o- kitnef Armil nważył podczu „~ W sieirpniu 1919 roku, a więc ku jakichk<>lwiiek dowodów wi Na podstawie tych zema.ó u6• 

tsaeh ze wzruszenia. o nlepo&eitłofć. przed 18 laty znalezioo·C> na po- ny wypuściła ich na wolność. sztowano obu kłusGwndków. A·_ 
...,... Nareszc!e ro~tt.mny czło~ 4) Gen. żeUgowskj po rozbicl11 bol· lach m;i Kryra (pow. pszczyń· Przed paru mie&ącami naiStą· resztowan.i kategoryc~ ~e. 

wieki Nare~cie! Do!·ąd pan :;ki) zwłok.i miejscowe.go gajo- pił zasadniczy zwrot w sprawie rali S:ę winy. Zofia Skorupkowa 
ą.nO'IY!lY kate jechać? wego Franciszka P:egzy. Przy z przed 18 lat. Żona jednego rol zaś pod przysięgą zeznała, ze: o-

- Na dworzec! G 6 E L D A zabitym znalez:<Jno anon:mov,ry nika w Kryrach, Zofia Skorup- ni dwaj zabili gajowego. . 
Pan Antoni spo!~l Il: niepo· ii-st z pogll'ózkami. Stwierdzono, kowa, zgłosiła się na policję i Krytyczne•i n.iedzieli wi~ała 

kojem na pasaiera. Dewizys Holanc;l.ia. 293,05, Berlin że ga;owy padł od trzech strza- zeznała, że zbrodni prz~d 18 la- ich uzbrQl}o·nych w dubeltówW., 
- Pan !lnnowny wyie'zdfa? 212.97, Gdańtik 100.00, Lon<lyn 26.30, łów oddanych ze str,zelb myśliw ty dokonali dwaj kłusownicy, słyszała jęki postrzel.onego gajó 
- Takt Jedź pan nrędze1·. bo Nowr Jork 5.29%, Puyt 17·83• Zu· skicb. Jan Kwaśny i Józef Kukla. we,ęo i Kwaśny nakazał ""'i .;...-.1 

~ rych 121.90. Kł b 6 „- ~ 
łlP si• śpieny. Papiery procentowes 3 pr~c. pot. uso-wnicy groź am.i wymu- groźbami, aby nikomu o zbroti· 

Ale '>an An-~oni nie ruszył się. prem. tnwed. 63.otl. 3 p~oc. p~. prem. W Kryrach krą'tyła wówczas sili na naej, aby ich nie zdradzi- ni nie mówiła. 
- J<ieńy nie mam serca, pro- inwes-t. ser. I em. St.OO, Il·e.j em. 82.00, pc·głoska, że ga!owege> zabili gra ła, i równlcż matka Skorupko- Dziś sąd kafowick.i uda &:·ę dO 

"' ~a~r.f Jale s!ę już jed~11 po· 4 pro<: padstw. pot. y.-em. <lii?u. 39.00, ruja.cy w okol:·cy kłu.oownicy. 1

1 
wej w obaw:e przed zemstą za. w;si Kry:4·y, gdzie odbędzie sił 

n:'ldnv czł.owiek znalazł, który 4 proc. pot. k.onsoliĄ. 58·50• Na podstawie tyeh pMlo-sek, f o kti.nała ją, aby milczała. wizja lokalna, a następnie w Io• 
d _.,,_ Akcfe: Bank Polski 106.73 - 107.0(l, li · • · 1 t ł Ob · · dn 1 S' k k I · k QrO~ę powah, fo zar21,o: go na Lilpop 52_25, Sta.rachowlce ~1 .ss, 14- eia n1e'111ec {a aresi owa a ·ecn1.:1 1e ac K·Ontp owa a u . rmeisc.aweg.o posteruin u 
dworzec ?r~eł.t:? żzhy \Varsza- be.rbuscb ~1.50. trzęch kłusowników, ale z bra· . ~tanowiła ujawnić spraw<:ó~·- zakończenie r9zpr;i.wy. 
Wę OJ'Uśeił? Nie wyjeżdżaj pan! Te!!dencia dla dewiz - niejeditą- - --- · - ---

:= ~3~i~c~ i-E~ ~ &. ;;A;;;·i- Podslebp~a ~bro. na zwrro~nialca 
.U• można s~b:e żyQia ułożv~? SOBOTA. 16.X.1917' a:. DwaJ ruc1a Snazan za krzywoprzysięstwo 

~- Ja. tu ~ne m."lm ~o r(lh!~. 6.15 „Kiedy ranne". 6.20 ą~- TCZEW~ Star~~gą.r~zk.i S<\d. O- 6 lat w~-ę:d~. ~<>dcza.s tej roz-1 brata, zaprzysięixl.ny zeznd !lięt­
O?fę prz~mł~m l wr„cam n •. , styka. U ·() Muzyka. 7 .. 00 D~~k kręgowy na SI?$» wy1az.dowe1 w l prawy przy1ac1el Jędraszka, prawdę, m;an.ow1c1e: ze 11Iie t 
resy do domu PMa!Uly. 7-15 Mi.ryka. a.oo Ąu4yc1a ~ • t ł A g t H' h C ".J • • b · h ł Gl · 

N' · • • cł!a !1Zlt6ł. 8.10 .,.,,... 11.15 Przerwa, ll -15 I ! c:u?w1e rozpa rywa sprawę 1 _u us yn 1i-sc z zamow, nim, a z ratem Je<: a a IUloW 
- re,larue na~o~dYf, Ja Audycja d!a sz.kół. 11.40 Płyty. U.57 Roberta Hirotha, CJskarwnege> o chcąc mu stw.onyć alibi, krzy- ·na na rowerze i że było to wła• 

J'Wan.a n~ .worzec nie o wiozę. Sygnał czasu. 12.Ql Audycje. pełu:ł· ltirzywop-rzysięstwo, będące jed- W·oprzysiągł. · śn : c w tym czasie, kiedy na?adł 
~ę~~ tyl~o nie ~a dw?rzecf n1~wa. 13 .~ - 15.30 Prrzerwa.. 15.lO nym z 0gn~w w łańcu.c;hu zbrod· Twierdził on po.d przysięgą, na nią Jędraszek. 
~ Ale;e i21.włozę; do knai~~ za ~~01,~:4Faoclzi~t!~0~~-!~ ~~~ ttl, który za.p.oi;:zął Czesław Ję- że w. krytycznym czasie wiózł · I teraz z kolei Robęrt Hirsc~ 
\ił•g~ę, ;le 11!1 9wc-~r~:_c_:.,_.'! 1 /!f pustyni i w puszczy". 16.15 f(o.ncert draszek, szhf1eri, ;am. w Tcze- Glasownę na rowel'%e. :itanął przed sądem, 0$kal'żonJ 
+~a ~~ z1ewnąr ł ~~os się ork. ~olin's.!ów . • 16.50 Pog1J.oda·riik~ ~e. TYtllczasem Glasówna wiez.'.o· e> krzywoprzysięstw.o. Skazimy 

ieby wysią.ść. Pą.n A.nloDJ. chwy a-k.111a.1na • •• n.oo ,,N:cmi:>d.ne aytw<i<tki Jędraszek napadł przed k11· na była na rowerze ale kilka z.ostał na 4 miesia.ce ar~tu ż 
qt -. kurcze·i.·r.o za rękaw kralwws.k1e' - lei. 17.15 „Od Ątcm I " · . . · bl" 1 "-"'d · d t '. · · · 3· 1 
· ł;i" N· . d . j N· do Bayireuth" _ (n:tigawki z dz!-e'ów (U tll.'e$1ąCąJJll w po 1zu por q .s" zin prze ym 1 nll2 przez zaw1eszen112m na ata. ....= ie ~lryMs:ą. ziesz l~~·f ie o.pery). n .SO Nasz prą.grał!\. 18.00Wią zimowęgo po·d CzaJko11ami 14- Augustyna Hirscha, a jego brata 
.,,.,_, .ł'uszczę IeJ pan 1 0 • ~ .- do.molci 5'port. t8.10 Pc~ada.nka sp°". Ie~pią u<:zennicę Mariannę Gła· Robai ta. 
Pi~zy pa;s~żer pt:.n dz1s1a1 u ~s.is Idylle (płyty). _ 1s 30 Pro~ram n:t S.QWllę z Lądów pod. Tczewe1J1 i Oskarżony o krzf':;oprzysie· 
łfłn.'e testeś ł JU~ zaraz na dwo- 1u.tiro. 19.35 Au.dvCJa cUa wsi. 19.00 . 'ł ł . : l' . · d k t l ~t 8 . 

· ·? A k · · t będ :ł At!dyc.ja dla Polaków za g.ranią 19 50 il1H owa Ją zn.c;w.o ie. , Je n~ !.l w.o uaza.ny za . .., a na m..e· 
t~ec . 0~7

111

1 ro ę WOz.l ' Pogadanka akt. 20.00 Tą!lce a p'eln!. zostd spfoszony i przychwycq· s1ęcy więzienia. RozpTawa odb-y 
~°'O. po;~trze . 20.45 Dtien. wieeż. 20.55-21.00 Pr~er ny. !a się w s '.•(:rpniu r.b. i podczas 

- P~:t! tlr1:n.~!f ...-- ~zył wa. 21.00 Koccert J~a Kiepury. Tr. Na rozprawie otr.zymał kuę niej Robert Hirsch, aby ratować 

W motywach wyroku ł;\.Q 
dwierdził, i·z wziął pod uwagę 
ckoliczność łag.adzącą, okrdla.• 
ną przez kodeks karny, ja_kó 
przes łępstwo, popełn'. one w chę 
ci rafowania krewnege>. 

fię pgater --- Ja pana rozu· z P4iryta. W przerwie: Tra41CJJ!· z pr. . · 

~~~r.~~A!r::*~:E~ ~:::A::::;OT::· Dcoai robotnicv żvcocem upieczeni 
• ~z:e znmieszkać... 13 OO Koncert popu!u~v fiplyty) . 

_ GłuniStw-0! U mn:e pan za- 14.00 Parę informacji. 14.05 Pr01Sr;im Przedtpiotem rozpra'Wy Sądu wyznacwno dwóch robotni- 1 czalni Społecznej. Po drodze 
• k 1 "J k · · · na j<Utro. 14.10 Koncert rozrywkowy. O~ę-łowego w Sos. now_ cu. był_ ków Józefa Sochańslciego i · ' k · I d h 

""MZ ~ a pana na _ arm:ę, Ja (p~yty). 15_00 Pogadanka a~t. t5.10 s r · ,eona wyz1on~ 1 uc a. 
~a napof~ tylko zestati pani Koncert dawne-i ~uryki. 16.15-JS.OO tra~i-ezny wypadek, jaki wyda~ Win<:en.t ego Makows.k.icg-0. Za wypadek ten pociągnięto 

. f~at?r podral':i.ł się w gł&- Przerwa. 18.00 Koncert aoliistów. rzył się w huc:;ie Milowice. W pewnej chwili rozżarzona do o_dpowiedziali;tości maj~ita 
.,.ę 18.50 Zespół salooowy. 19.$0 Zycie Pewnego dnia w hucie przy- warstwa popiołu w'ysokości 6 wydziału mecha~1czneg-o . hqty, 

• A -'-ij w '"'o kulturalne s.tot:cy. 19.SS Wia·domo6~ s ~ąn!Qno ·do oczyszczania k.ana- metrów ""sunęła !>l·ę. Zaru'm ro- Adama Gł~b. ock1,ego, kt.orem.j 
...,.. . CO pan mas; ur- - 'ł • siportowc. 20.00 .._ 22.00 Przerwa. c1z "' 

mtJ n:i óbiad? ....,. spytał~ . . 22.00 Kwa.dra·• poetrdtL ~.t~i.oo łu komipowego z nagronia 9- botnicy zdołali się odsunąć, zo- zarzucano, ?-e me _zach?wvwa . 
- :J\mpn.Lk na kościach. Ta• Muzyka t~eoma. iiego lam ~iołu. DQ pr,_cy tęj stali za-sypani popiołem i żyw- dostat':czi;ei ostroznp~c1. PnY 

ld~~o. jak mo;a t<ina ~otuje, ni· · cerq upieczeni. ~racy 1 me .dbał o bezp.ec:zed· 
fcbi• "an nre dostanieł · · · · ·· · · stwo robotników . 

..,_ Ho, dobrał -... zgodził się .i~ śwł.ęJo, ~ .-!aj jesz~ ~piesz do ~ę1e~t1:ry Wszęlka i:>omac okazała się Przewód sądowy ni~ dostar-
pu,!~r. - Z~taję w W,ars;za.· I zanrt.atrz ..c ... _w_ los Io ~„,1 1.1„_ · ~r~teJ lełłeril dare~a. Nieszczęślhvych wy- czył jedna·lr dosfate<:zpych dę• 
...;„ ~ iri.„te pa!l do steh!iia. ·-r.- ~ - ~-·- _, ·· · grzebano spc.d pMiołu i prze- wodóv1 w !!w GłębgckieJ?o i S'lq 
..,,._ - ~-~ . ~ d.a &ZP.ilala Ubezpi~- wajewllw.il go. 



Str. 'ł. 

Ja.dzia opuściła mieszkanie doktora Sterl~a - na ul1c:y 
trw::.ła cibława. Wstąipila oo sklepu z zabawkami, gd.me prze· 
uekała god:zi4tę. Po tym P°'-l-p:eszyła na dworzec. 

A może wobec tego powlnna udać się do War­
sza'Wy, odszukać tu towarzyszy i naradzić się z nimi, 
co po.winna czynić dalej? 

Ale wnet przypomn!ała sobie: Sawi<:kil 
Jeśli ją spotka, na pewno nie zostawi już jej w 

spoko;u„. 
Gdz:e zresztą za.mieszka w Warszawie? W jaki 

spc·só".l nie zna;ąc ni:lm.~o, da wb'c r~ę w mieście? 
Takie snrawy nie dadzą się łatwo załatwić„. 
Gdyby Podoska była na wolności, wtedy spra.wy 

poszłyby zupełnie ła'.wo. . 
Jadzia po;echałaby z dworca prosto do Podos· 

ki.ej, h:;óra chyba zała:wiłaby wszystko, nawiązała 
kon'akt z partią. 

Najgorsze jest to, że nie ma paszportu. 
Paszport, to „dm:za obywa~ela carskiego". 
Tvniczascm na~eżało zdc.cydować się. Idzie jakiś 

przechodzień. Jadzia zbliża się do riiego i pyta: 
- Dr.~e!~'O s~ąd na dworzec? 
- Na który dworzec? 

'•/ -Mam jechać do Ząbkowie. 
- T <> niech pani ws~ądzie do Clorożlki i każe się 

zawfoźć na dworzec Fabryczny. 
Przechodzień był uprzejmy i wskazał jej, jaka 

aroga prowadzi na dworzec. 
Jadzia nie pomyślała, ze dworzec będzie 'dziś 

obstawiony szpiclami. 
Gdy jednak znalazła się j-..ii w po.bliżu dworca, 

zauważyła, że jest cały o'oczony policjllo 
- Poszukują mnie ... To gorzej._ 

Iść naprzód, czy cofnąć się? .•• 
Chwilę stała, waha:ąc się. 

1 'Ale - po chwili - zdecydowała slę. 

.

Musi :wydos~ać się z Lodzi za wszelką cenę. I 
Miała w ręku paczki z zabawkami d!a dzieci. 
To mojło odwrócić od niej uwa~ę. . 
Szvbkim, śmiałym krokiem zbliżyła się na ·dwo-

rzec. Poczuła na sob!e ze wszystkich stron przeni­
kliwe spo;rzenia szpiclów. 

Jadzia zbliżyła się do kasy. _ 
Przypomniała sobie, że w Sosnowcu mie52ka 

iw-ielu przemy~ników granicznych. . · 
Nie namyślając się, zbliżyła się do kasy i popro· 

siła: 
- Bilet do Sosnowca. 

Gdy jut wcho·dziła z b!Iefem w ręku na peron wy-
rósł przed nia, iak spod ziemi, szpicel. 

Jad~ia os~atkiem sił panowała nad sobą. • 
- Tylko spokój ... - szeptała do siebie. \ 
Sz,icel prosił ją: 
- Paszport! .. 
'Jadzia wpadła na pomysł. W wię"T.ieniu i w partii I 

nauczyła się władać zupełnie bkgle językiem ro· 
A 

JTJJJTT~~ MORĄ WSKI 

Musisz mnie kochact 
Wzruszaiace dif eie miło! d dr i ?VJtZJDJr z lutru 

do a11s:okratr 
- Trzeba sobie podgoHć brwi :- pomyślał To· 

masz. 
Obok znajdowała się podobizna Alfreda. To· 

masz przyjrzał się jej. Ud12rzyło go podobieństwo: 
tak samo zrośnięte brwi„ tylko w zamyśleniu więcej 
ponuroś<:i i w rysach silniejsza brutalność. 

- Mój brat. .. - s.zepnął do siebie Tomasz. 
Nigdy n!e cdczuwał znaczenie wyrazu, którego 

nie raz używał: brat! 
Czyż nie brał wlelokrotnie strony innych ludu 

przeciw własnemu bratu, gdyż tamci według niego 
mieli rac;ę, lub byli mu milsi, niż Alfred? ..• 

Przypomniało mu się wysłanie Alfreda do Mila­
nówka. Chciałby teraz wmówić w sieh'.e, że nie 
wysyłał Alfreda na śmierć, tylko w ręce policji, by 
dostał się do więzienia. Ne w l!lębi s\vej duszy czul, 
że byłoby to kłamstwo. Los Alfreda był mu wtedy 
obojętny i spoko;n-ie przyjąłby wiad-0m-0ść o. śmierci 
brata jak nie:ednokrotnie ją przyjmował, kiedy mu 
don~ili fah:zrwie <> jego zgonie, czy to pod kulami 
polic;i czy kamratów ";N Chi<:ag?. 

T om;i.sz ocknął s:ę wreszcie z zamyślenia. Ru· · 
szył dalej. . . . 

Odczuwał ogromne znurzerne. Marzył, idąc, ze 
znajdu;e siię gdzieś n.~ez?1for~ie dal7ko -0~ N~we~o 
Jorku, w jakimś kraju ciszy l spokoju, gdz.e me me 
może zamącić jego szczęścia. . , . . 

- Szczęśc'o.? - zadał sobie pytanie. - Jak1ez 
mnie czeka sz<:zęśde? 

J a:k mgła przesunął się przed n~m wymanony 
obraz pięknego domku, ukryt~go. wśro~d palm, krze­
wów obsypainych wonnym k;w~ec1em,. zw1r~m wysy· 
P.i!ll~~M~ a. )v.ś~ód nich P.rzechwaJ~C!\ si~ Hanks. 

• 

I leźć, ale za cenę pięćdziesięciu rubli. 
Chociaż cena była bardzo słona, Jadzia nie 

kwestionowała iei. 

syjskim. . 
- Mój paszport? -·uśmiechnęła się i powiedzia· 

ła po rosyjsku. - Jes '. em żoną komisarza. policji, 
i sądziłam że paszport .nie jest dla mnie konieczny ..• 

Szpicel przyglądał s i ę jej chwilę, i widząc, że ma 
jakieś paczki z zabawkami dziecięcymi nabrał do 
niej zaufania. 

Przeprosił ją grzecznie i wyszedł. 
Na peronie znów ją za '. rzymano: ale i teraz nie 

zmieszała się, tylko odpowiedziała, że jest żoną ko· 
mi:arza policji. • · 

Pocią~ do Sosnowca s~ał już na peronie. 
,Wsiadła do '~·agonu i z~; ęl::t t:1 ·c;::ce. _ 
Ale tu stała się rze:;z, której się naibardziej oba· 

• ł wta.a. 
u;rzała przed sobą człowieka, którego najmniej 

chciała w tej chwili spotkać. 
Czlow~c~d:;m tym był Wkdysław Kaszyński. 

Ten wfo.śn.:e· k~~: r.irz, który uhhvił foochnn.02 swe.j -
zfodz~e;ce i Jadzi uciccz!~ę z więz:cnneg·o szpitala. 

Z rana napisła do Wiktora U.st. Opowiedziała 
w ukry~zj form:e o wszystkim co się z nią wy~~rzy­
ło i prosiła <> wskazówki, co ma dalej ze sobą robić. 

Oddała list włnśC:c:efowi. Ten jej oświadczył, 
że jutro list b~dzie już w Krakowie. 

J adz:a sicC:zlała tymcz:isem w zajeździe i nie­
cierpLwie czekała na odpowlcdź. Minął dzień na-

· stępny a przemytnik nie wra<:ał. 
- Co sfo stało z listem? - pytała się zaniepo-

kojona. 
- Niech pani będzie spokojna, wróci ••• 
- Już czvrarty dz:eń, a ten cizlow:ck nie wraca. 
- Ten, którego posłałem, jeszcze nigdy n'..e 

wpadł w~adzy ręce. Im lepiej pcsmaru;esz, tym lepif!j 
po;~1z.:.~sz.„ A too umie sm:i.r-0wać... . .. 

Prz:;my~nik wród na siódmy dzień. Pr:zywióił 
ogromnny ze w:zec!1 stron -0p'.cczętowany li$t. . 

.__ PTzcmyc!ć <il:ccnie grc.nicę to rzc<:z trudna -
cpow:::d:- ł prz:-raytal1ik - a żandarmy - hycle lioji\ 
się brać łapówkę. 

W zap~1ccz~:.owancj kopercie znalazła Jadzia 
paiszry·ort na nazwlsko Agn!c.:;zkl Vhzos i mały liśdk 
od \V/ii.ktora. 

Wiktor piisał co n~stępu;e: 

w pierwzzcj chwili n:e zauvnżył Jadzi. s:edz:ał 
przy oknie i wyglądał naz•ZWIIlqtrz. \'Vracał najpraw· 
dopo·dobn:ej z „rc1:·oty", której d-ofocnał w Łodzi. 
Zdradzał pewne zdenerwowanie. Czynił wrażenie 
czfow::eb:.a, k~óry s'ę czcg.o·ś ob::twia. 

Jadzia po-dnio~ła S.:ę pr~dko i wy~zła z wagonu. 

„PrzyJedźc1e poc.iąglem do Krakowa. Granića 
jest h:!-rdzo strzeż.ona, trudno ją przemycić. Posyła· 
km \Vam wo~ec bgo p::.szport. Trucbo jest prze:a 
prz1~mytn.1rn podawać jald.elm!wick adresy, lub 
wskazówki". 

I l'faz:i.jutrz cd;cchała Jadzia do Krakowa. :,Na 
~n:n:cy do!d:::.·dnie ją wyc.adano dc·!~c.d i p.o co jedZie. 
Oglądano foż Ic.ilkakrotnie paszport. Był jednak ,tak 
dobrze ,,,op~:::.cowamy", że straż puściła ją bez p'odej­
rzeń cl:::.!cj. · 

Na na;bliższ.cj stacji P'rzesiadła si~ do i.nne_:ś.:> wago-:. 
nu. Nb chc~ała być rozpozn::.ną przez tego czł.ow.ie· 
ka, m'.mo że foj życie ccalił, m'.mo, że dzięki n!emu 
odzyskała wolność. \J:edzida, że spotkanie z tym 
człc~::'1~~:iem m::iże dać fata!ne skutki. 

Pod w!eczór przybyła do So-:nowca. Tu poczuła 
się pewniej i bczplcczni:j. Zabr.w·ki, które kup:ła w 
Lc-dzi, oddala Słlo ·~k~emu clz:ecku, w nędznym odar­
tym ubraniu. 

Po dłużązym szu!mniu, znr.bzła podrz~dny z:i­
jazd, gdzie pozwofono jej za s:::v1Hą opłatą przcnoco· 
wać bzz zamcldovu:.:n::i. 

Czystość teg.o przyclzfa!.o-ncg·o pc!~o;u z.o.stawiała 
dużo do życzenia. Ju'z::t nic m:ała jednak wyboru. 
Musiała się na to zgodzić. 

P.o·s ·~ -r.ovda pc!ozt:rn.:eć się Iisf.o·wnie z towa­
rzyszem V/iktorem. Po'Prosi o w..::lrnzówki do dalszej 
pracy. Może kaiic icj jechać dP Wars:zawy? Rozkaz 
jego nr . .tsi wy~;:c~aćl 

Bała s· ę jednak po:luć taki list pocztą. Wiedzia­
ła o tym, że na gran:cy islnie;e t. zv1. czarny ga•binct, 
w którym ko·ntrolu;e się każdy !:st. A list pis.any na 
tak pode;TZany adres, jak Top-01-owa 16 w Krakowie 
na ~wno b~dz ' e przc;rz:my. 

Poobnowiła ·wvbad.a ć whśc ".clc!a zajazdu. Może I 
wskaże takiego człow:eka, który by przewiózł list 
do Knkcvra i przv,•r'frd s t:- n ' c- d c ·<l~·:::wizdź? 

Zaczęła ostrożnie wypytyw~ć go: Po pewn-rth 
czasie okazało s:ę, że taki człov1ick może się zna· 

Uśm:echnąl s'.ę do siebie. Poczuł jakby nowy 
przypływ energii. 

- Trzeba zdobyć pien'.ądze i wyjechać stąd jak 
najprędzej. Zdobyć · pieniądze!... N:i.~uralnie o milio­
nach Tudziewicza nie ma co myśleć w tej chwili. Nie I 
mogę nawet podj~ć p: en!ęC:zy, które bezsprzecznie 
do mn'.e no.bżą!... Do d'. abła!„. - znkl i>J. - Chyba 
nie mam zamiaru siątć i r-ozpłakać sięl Muszę co·ś 
wynaleźć!... 

Przypomn'.ał sob!e d:ziicwczy:n~, od której poży­
czył sobie S:!m'.:lchód. 

- Wyglądała na bogatą„. 1-foże córka jakbg:> 
milio1111era ?.„ Szkoda, że n:e znlntcresov.rr.łem się nią. 
Teraz za późno, a w~cdy byłc:n zaprz;),tnięty czymś 
innym. A to jest naprawdę spr:.wą p'lną. 

\'V'ahał się, czy ma wn:cać do Hanki, czy po­
zostać w m: '.)śc:e , n :::. w:rzać porozum::mic z kimś ze: 
znajomych, by pod;ąć jakr-.ś „robo'.ę'', która bv przy­
ni9-:::h duio p ' cn!ędzy i moiność opU$ZCz:;nia Sfonów. 

Kcdy tylko pr.zy;echała na Topolową, spotkała 
ją we ~„zw . .'a:ch żona Wiktora z radosnym wyrazem 
twarzy: 

- W:iecie towa:rzyszko, że jesl pewna wiad<>· 
mość od Tadeusza. 

- Oa Ta:.1:uzza?I ży;ie7 - wykrzyknęła ze liza· 
mi w .o-czach J~dzia. 

- Oczyw'.śdcl Żyje - odpowiedziała towarzy­
szka Marta. -Dzisiaj z rana otrzymahlśmy tę wiad<;>-
mość z \V/arszawy... . 

- Jakt·o?I Tadeusz napis.al list? Jak to może 
być. - J:::.,dzia nic mog1a s:ę <l•p::n<lwać. . 

Dyla tak oszołoniona tą Iie::podzl~ną dla niej 
now·ną, że d:fała cała. N:-:? mogła wlęcej n:<: mówić. 
Zapomn.iała nawet zapytać o dziecko, którego już 
tak da,•mo nie widziała. 

- Nie. ·fadeusz s::.m n!c nie piiSze. - Odezwała 
s~ę znowu Maria. - Z kt:.tcrgi mama pisać tylko do 
bHskich-krewnych, i to też bardzo rzadko. R.Zecz ma 
się następu·;~co. · 

Zacz~ła Ja.dzi .opowfodać taką oto h!storię:! 
Rt!.'Zcm z Tadeu.szcm s:•':?dział w więz'.eniu jesz· 

cze je.den więz:l.eń polityczny z Wilna. _ 
Ten m'.ał jcs~zc jedną sprawę w warszawskim 

sądzie okręgowym. Przewl.ez~-0no go więc do me!)ko· 
towsk:ego więzienia w V/ ars'Zawle. . · 

Na Mokotow:e s'.edz!ał w jednej celi z n:e:.ildm 
Wierzc.ickim, który przed tygodniem wy5-zedł na 

wolność. 
(Dalzzy cią~ jutro). 

freda, o c'.ebie, o Tu<lz'.,zwicza, o Notylskiego. Ale 
z tego g:ułan:a zrczum'.ałem tylko nazw.iska. Ona· nie 
um'.e po angie!sku, a ja n.fe znam was~ego języka. 
Ty pownle zadowoln!sz jej ciekawo$ć ... Mów jednak 
o pcważnie;szyc:h spr<:.wa-ch. Co bę-dz'.e dalej? Wi· 
dz.1sz, Tom, c.strzcgałcm c:ę, że to źle S.:ę skończy, 
jeśli zacznie de za;mować się czym innym. To przez 
tę dziewczynę wszystko. I powiadam ci, że ty też 
wpadniesz. Zo.staw ją, do wszystk'.<:h diabłów! Wy­
jedziemy na inne pow~cf.rze i trzeba b~dz!e obmy­
ślcć nowy plan„. Nie spc·c~'cwnła.m się, że Klara 
zrobi tal-i ,_ko:.wal" ... \'7szystko na n:c. Po takim 
czehn:n!... Zły jestem! ... - mru:zd Mick. 

- Ro·zw:ązu;emy spółkę. Moiizsz jechać; Mick, 
dok~cl ci si~ podoba. 
. - Łatwo to p-ow:cdzieć. Przecież in nic mam pie­

męd::y. 

- I ja też. 
- Więc co mysnsz zrobić? 

, - Przede wszystkim prz~:::pa·ć si~ 
c:Wfał T om:isz. 

odpow...e· 
Prz.cbiegnł myślą jednego po drug'.m znanych S·:>· 

bie „mistrzów" w zdobywaniu pieniędzy siłą, po.d­
stępem, czy oszustw2m, ale nic móRł s:ę zd::cyd-cvrnć. 

- Z Alfredem byłoby mi na;łatw:ej coś zrlz.'.a· - Zw~r;owałcśl Teraz? Kiedy n:wet sąsiedzi 
ł • AI · k? O I · · et..- mo~ą w:;kaz:::.ć n:i c'.ebie p-0lic1'i? Przc:::'.ież widywali ac. e 1a „. n na pievroo po u;c na mme„. . i.r:-.;e . 

1 0 1 od~~·r::-ć H„ n!:ę!... c~ę. oJ.dór, który tu przychodz.~1 zna do·~1"ze two;ą 
W końcu Tomasz postanowił odłożyć wszystk'O t.wa!z. :;-di ze mM, i już! Starczy ~m jcsŻcże na 

do następnego dnia. Nie mógł przezwyciężyć uczu- bilęt na połudn'.e. To:.m się rozpatrzymy w sytuacji. 
cia znużen'a, ani odpędzi ć „dziwacznych" myśl.i, któ- Nie radq ci czdrnć nawet kilku minut. · 
re uparcfa nasuwnły mu się: myśli o Kiarze, o Alfre- . - Nie w'.em, czy Hanka jest już dooyć si.Ina, 
dzie - brac:.2, o Tt:idz-'. cw'.czach. by wytrzymać podróż. 

Au~obusem p6źnym w'.eczorem zajechał do swe· . - lfanka71 Ależ, czfowiicku, tyś naprawdę. żwa.-
go domu. Mick w:edział już o wszystkim. Czy~ał ga- riowałl Chyba masz dosyć rozumu, żeby na raz.!e tu 
zety i nbpo!rnił s:ę. ją zostaw:ć i rafować wlaroą fflowę„. Przyzwycza-

- No, myślałem, że już więcej n:.e przyjedziesz!.. iłem s:ę do cieb'.e i myślę że b'tdzie lepie!, jeśli jesz-
- powiedział. - I w doda+lm jak widzę, przybywasz cze trochę pobędziemy razem na tym świecie. 
autobusem. Że też cię od r::iztt n:e chwycili! Tyle . ~ck mówił to wszystko gor<',czkow<>, niespo-
twoich f.ot.og:af~i jes~ w ga:c;ach!... . . koin e · rozgląda;ąc sę nao!wło, jakby s•:ę spocz!ewał, 

- Jakos nild n:ie z,·1roc ł n:t mnie uwagi - od.- że do domu Tomasza już zm~crza policja, że każda 
powiedz.iał Tomasz. - Co się dziC:~ z nią ?-spytał I sekunda grozi im niebezpieczemtwem. 
oH~~ . 

-. Zupełnie dobrz.e.:. Jest już r rzytomi;a. Na- (D• lszi G··=g· na str 7 m~ i\ 
:wet usiłowała rozmaw1ac ze mna. Plliała. sie o Al- Cl \ 'I • • CJ1 
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Sfr. 1. 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYNcY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w ezasat!h przedwoiemiych. Bogaty kupiec wa.r- pokoju z radości. Był nad wyraz szczęśliwy. Naza,„ 
&ta.wski. An1oo.i Olgiński, ubył szyb naftowy na KaW.azi.e jutrz przybyli do :ws.i żołnierze z oficerem na czele. 
i przen:ó:ł s'.ę tu z ca~ą rodz.'.mą. Tu !potkało go wh~lkie nie· · 
s.zi;zęście: porw:;.aio fego ukodianą jedyin.:i.ez.kę, ~.fortę. Wszd· Mieli pomaszerować do granicy tureckiej, a tym-
k:e ponukiwania .n!e <fały iadnego rezultQ.tu, <l0p;ero po mie- czasem ZO'Stali na odpoczynek we wsi. 
siącu mgiński otrzymał lfat od nieznane~o mu Sel:m -- Cha<lla, Gdy ofil<:er oddziału żołnierskiego zobaczył Dże-
żądaj4cego okupu za .Martę. Gdy O~g:ńs.ki tądany okUJP zło-żył, hit t ł 1' · • • · 1 • • Za ł d • ' 
cór.k;i \VJ;"óc:'ła do. domiu. N!edług<> jedlllak mógł slę n'.ą cieszyć ę, ros a o smony 1e1 p1ę mosc1ą. czą o nteJ 
Otgińflki. .Marta była wo'.ą;i; sm11ltla, z:i;cLumana, i po pa.ru „smalić cholewki". W tym czasie, gdy Selim pasł 
<tniaeh .plbytu w domu uc!ekła nagle od rodziców, pośyłi:.j i\c daleko poza domem owce, oficer robił różne wiele 
i.m dop:ero po pewnym czasie lis.ł, W)'!ja,śnfający p.rzycrytnę t~ mówiące propozycje Dichicfo. 
uciech:lcl. Widząc, ze Dżehita pozostaje zimna wabec jego 

z li<s!u teig-0 .do-wiedział s!ę mg:ńlik1, te jef!o c6rka ipcko· !' • • d • d . 
~a?a głęboką miłooe:I\ hexszib. ban.dy .rbójoek:·a:j, Selim-Chana, propozyc;1, z7 mu i;~wet rue e povmi a ·na Jego go-
który n!·e był wcale zwyk~ym wó;em, he.z mścfoielel)l rą<:e wyznama, probował ją raz o.fis:er :wząć prz~­
krzywd tudz.kich i ucii.r.fonych. Porywd łudzi bo~atych, a I mocą. 
<>~rz'Yllll:my oo nich ok.u.p ro.zdawał gtod<U;ącym. niesz.czę-śHwym Było to wieczorem. DżeMta siedziiała przy swo-
goralom. • ' l ł · 1 ' • 1 ' I ł · Of' 'ł ' 

M~ta. oiptdciła dcm ro>d:aców i ~osma w .góry, aby odszu- 1e1 z:vy:~ -E'J rc.Jo.c:e .1 po ~ a :i.pc:e. . :.cer rzucr s1~ 
kać s~lim - Chana .ir dzielić -p.rzy jcg<> boku - ~ego smutki na nią 1 zaczął Ją ciągnąc na posłallle z owcze) 
i nd-0ści. skóry. 

Po!ioja. da.wał~ s~aibą na.dzi~ę zro21'aczcl!l~u Ol~i.ńtlcl.emu Ale Dżehita nadludzk~m wysiłkiem zdołała się 
na odnale;z;1em•e cor.k1. O;ł, lal yu.t bo-w~zm Se.i:.m - Cn:l31 bez· • • 1 · b' ł kl' ( I .f ) 
kamie gra.sowa! w oJtolicy i żaane poszukiwa'llia nie przynfo· wyrwac z 1cg-0 rą i'. .1 wy ieg a z s~ 1 c ia.y • 
sły retiu•l<tatów. ,\V/ f'vm momencie nadszedł Selim. 

m1iń>Siki pO<llt~wł węe sam odszukać eór!{ę. Rr.zebraJiy - Co się s~ało, Dżehito? - spytał przesfraszo· 

,\Y/ nocy wyszedł Selim z jaskini. Rómymi lirę· 
tymi i niebezpiecznymi ścieżkami poszetlł w kierun­
ku wsi. Chciał się dowiedzieć, co się dzeje z jego 
Dżehlc.ą. 

Pos'.anowił dz!.ałać .w ten sposób: zastuka w ok· 
no chaty i kiedy DżehHa przebudzi się ze s.nu, za· 
bierze ją ze sobą i ucieknie z nią daleko, daleko w 
góry. 

Solim falował bardz-0, że od razu ta.k nie pootą· 
pił. Ale w chwili, gdy przeszył oficera ki.ndźakm, 
był tak oszołemiooy, że o niczym nie myśJąc puścił 
się nę<lem przed sieb:e. 

T e'l"az p-0sfanowił zabrać DżehHę ze sobą, będzie 
ją nosił na rękach, bo jest przec:eż ciężarna i trud· 
no jej będzie chodzić w górach. On jest ml-ody i sił· 
ny, chociaż o-rzez tydzień blisko odżywiał się ko· 
rzor !cami roślin. 

Selim przcmvkn.ł się przez wąskie ,śdeżyny i wą· 
wozy gór.skie. Przy na.;mnie;szym szeleście pd"Zys~a· 
wał i nadsłuchiwał. Rękę trzymał na rękojeści kin· , 
dżałtt, gotów wyciągnąć go każdej chw.Ui. 

za Cze.cz~ń~a., •1ufo:ąc gtueihc:niellł-z·gl>, ~dyt ~~e. miał mó-w~ ny, widząc jej pognie-cione suknie i roz<:zo<:hra.ne 
czeczeńshleo, powędrował w góry dla o.dinafome1llla ukoch~eJ ł 
jedyiiac.z.ki. w oo~'=: k' • • • . d ~ ·1 

A te.ra.z, z:anóm b'cb.<!,e.mv kreślić dats.ze dzieie M:ll"ty i t1cer, o .orym Cl wczoray opoiw1a aram, rzue1 
o:g!!iskiego, o-po.wiemy, w jaki to ąios<>b Sel~-Cha:n .z.os.tal się na mnie i ... - rozisżlochała się ci<:ho Dżehita. 
m&cio'elem krzywd b'-;dnych i uc:Ślll.ionych. 

Glębc!ko w góra.eh, w cuc!ni?;j dolimie pibdy Czeczemec, Se· 
Hm, pad 6tado o-wie~. Selim h:bł na m;ę.kikicj trawie i śled:zlł 
fot «łów, zal'ldl!"o~.zc:z!\'(: im ich me-cy. Na.~!e udys.zał .:za soibą 
d.źWl'.ęcz.ny głosik: Na. mnie jut .zu.pdin:i>e nie chctsz: &pojneć? 

I chociaż no-c była c!emna, Selim nie błądził. 
Znrl doskooale wszys tkie drngi i ściezki w górach. 

· Przybył wreszcie do wsi. Wokoło panowała 
cmentarna ci.su. Selim przesuwał się 'vzdłuż ~cian 

~ ł chat. Wsifrzymywał oddech i przysłuchiwał się 
gwałtownemu biciu własnego serc·a. 

Zbliżył się wreszcie do swojej chaty: Ale nafle 
$!anął osłupiały. 

Pastuch gwafłownie usiadł i odwrócił głowę. Na 
jego twarzy zajaśniał uśmiech, i ukazały się dwa 
r.tędy śnieżno • białych, pięknych zębów. 

_,Przed nim stała młoda, cudown:e p!ęltna dziew-1 
cz}ryla_.-.Q dwóch długich warkoczach i wspani~łych 
ksitał~:ae:h młodzieńczej postact 

- To ty, Dżehlto? - wziął ją za rękę Selim. -
Siadaj ..• 
. - Cze)!oś się tak za.pa1rzył, Se.limie? Nie zauw:i· 
zyłeś mri.e, chociaż słałam tuż pr.ty tobie„. Oho, Se­
Jimle, nie patrzysz już :wcale na mnie ••• - roześmia­
ła się i objęła go ramionami. 

Przvtulił ją do siebie i roześmiał się głośn-o. 
- Spogląda!em na orła, Dżehito, widzisz tam w 

g6rze? - pokazywał ręką orła, kt6ry wciąż tr'lepo­
tał skr:ydłami ponad ich głowami. - Myślałem so­
bie przy tym, że le1)iej być orłem, aniżeli człowie­
kiem, nfoprawdaż, Dżehito? „. 

- Cha • cha • cha„. - roo:eśmiała się dziewczy­
na srebr.zyśde. - O czem ty też myślisz, Sellinie! 

_ - Myślałem także i o tobie, Dżehćto .•• - uspra· 
wieclliiwiał się jakby przed nią, b!orąc w obie dło· 
nie jej delikatną, wdzięczną główkę. - 1.hślałem 
sobie,_ że gdybvm był orłem, uniósłbym cię daleko, 
daleko oonaid Kazbek i Elbrus.„ · 

- Cha-cha-cha... r- ,-·· 

' -·,....... „.I pofnm.ąłbym z tobą do Jirafu Turk6w.„. 
Tam mieszka twój wuj Dżamal, nieprawdaż? 
. - Cha-cha-cha ••• - zanosiła się wciąż radosnym 
śmieohem Dżehita. - Jak to dobrze, s -elimie, zga• 
'tb:a,m się... ty będziesz orłem, ale przed tym musimy 
się prz~deż po•brać ••• 

,.__.Pobr-ać się ?-zamfslił się przez chw.llę Selim. 
- Ja przedeż nie mam nawet sandałów. I w.styd mi 
bę.dzie pó;ść boso do ślubu... a poza tym .•• 

- Co się stało? - złapała Dtehiita z przestra· 
chem je~o rękę,. a jej oczy roz:warły Slię szeroko. 

- Twói ojciec nie z~.a:cb:a się przecież, aby~ 
ątnie poślubiła.„ Prze~ał mnie przecież kijem ze 
swetło domu. ( 

Tw~.rz Dżehitv pokrył cień smutku. 
- Wiesz co, Selimie, uciekniemy óboJe 'do mnej 

wsi ·i tam poprosimy mus.lina (księdza), żeby nam 
dał ślub .•• 

- Nie, nie, ja nie chcę ciebie poślubić worew 
woli twego o;<:a - odpowkdzfał Selim. - Pójdę do 
niego jeszcze raz, do nóg mu padńę ti będę prosił, że­
by mi dał swoją córkę za żonę„. 

- - A jeieli cię znów wyrzuci? - zabrzmiał 5mu­
tnie głos Dżehity. 

.- }'.Jędę ta1' bardzo prooił, Dżehitol I jeżeli mnie 
nawet będ.Zlie b:l ki;em, nie ustąpię .•• 

Si'im dofrzvmał słoiwa, ogromnie bowiem ko· 
chał Dżehitę. Poszedł do jej ojca, AehinFda, r.tucił 
się .do je~o nóg i błagalnym głosem prosił, źeby mu 
dat Dzehitę za żonę. . _ . . 

tzv młocleg,o pasfocha Z!l'liękczyły serce Achme­
da i dał swo~e zezi~olen:e. W miesiąc póź;Uej Dże­
bi~a z~*~ła ząną SeJUµa. Plotła łapcie w chacie, a 
SeJ1..., nada.I pasł s~ado owiec. · 

Na trzeci mif~iąc po ślub!e Dżehitą, tuląc się w 
nócy w r:<-mionach męża, p.owierzyła mu wielką ta­
jetl'i.nicę: s~lim zos~ani~ wkró~ce cY,ccm. 

· Se!im bvł tak urado,•.rtiny tą nowiną, że złap<i} 
ukochan_<l DtehiŁ_ę na r~ce i zac.zą.ł z nią tańczyć po 

. I r I 

·~ 

~cer nie wydał nawet oJirzyku i padl martwy na 
ziemię. 

Selim był cdowiekiem spokojnym, zgo'dnym w 
pożyciu z ludźmi. Jeżeli jednak ktoś go skrzywdżił, 
był gotów - jak wszyscy Cze<:zeńcy - złapać na­
tychmiast za kindżał, z którym się nigdy nie roz­
stawał. 
· Fala dzikiego, nieokiełzanego gniewu z.ałała jeg-o 

twarz. Z <><:zu buchnęły płomienie wściekłości. 
Wt-ej samej chwili oficer wyszedł z cha.ty. Na je­

go obliczu igrał cyniczny uśmiech. 
- Czemuś tak uciekła, głupia kozo? - śmiał się 

oficer. - To pewnie twój mąż, tak? 
Selim jak rozjuszony tygrys przyskoczył do ofi­

cera. Sapał ciężko ze wzburzenia. 
- Co pan chciał od mojej ŻO'lly? - syknął jak 

Wl\Z• 
- Co chciałem? ••• clia--cha-cha„. - roześ.mfał się 

dtwiłlctnie oficer. - Zabronisz mi może, co? - za­
mierzył się pięścią na Selima, celuj~ prosto w jego 
twarz. 

Ale Selim był ogromnie zręczny i zwinny. Oclsko­
czył na bok i wyćią.~nął tatarski kindżał. 

I zanim ofker zdążył wydobyć -rewolwer, Selim 
wraził moenym uderzeniem kindżał w jego pierś„ 

Oficer nie :wydał ilawct okrzyku i padł martwy 
na ziemię. 

Od razu po tym Selim uciekł i ukrył się w jaski-
ni w górach. . 

Przez sześć dni ukrywał się tam, żywiąc się ~o­
rzo11kami roślin. 

Ale ' niepokoił go los Dżehity. 'W'.edział, że wła· 
dze będą się starały wydobyć od Dżehi!y, ~dzie 
ukrył się jej mąż, i będ'\ ją torturowały w inajokrop- I 
n,iejszy spóMb. _. -

Całą siłą woli pohamował cfanąey się oa jego 
usta dziki krzyk.„ · 

Dalszy ciąg jutro. 
Q A Mt.iWMAMNtM'ESS!M*WFM A gąw;w zm 

Dalszr ciąg powieśti 

„Musisz mnie korbaC11 

Tomasz pokręcił głow~ . · • 
- Bez niej nie p0jadę - powiedzi~ł i sltlerowar -~ 

się do domu. · ·- ·· 
Mick na schodach zatrzymał go.- . . . __ . _ -.1 
- Daj spokój, Micki Powiedz.Lałem ci, fe lin 

niej nie ruszę się stąd. Zmykaj sańl. Lepiej, żeby cię 
nikt nie zastał w mO:m towarzystwie. To mogłoby 
ci zaszkodzić. 

Mick popatrzył na Tomasza. Chciał jesuze col 
powiedzieć, a.12 machnął tylko ręką. _ 

Wychodząc na szosę, mruezał do siebie: 
- Zwari.owałl Przez baibę naturaln:e! .• ~ Nie l>"ę­

cb:ie już z niego żadnej pociechy! Szkoda gadań!„ •• 
W g·odzinę później siedział już w jednej z bv.­

<Wo podrzędnych knafpek n-o~.joll"skicb. 
W pewnej chwili uczuł uderzen:e w ramię. 

Obejrzał się żywo . 
- A to ty, Al ?I - mruknął. - Dawno cię ni• 

widziałem. Si-adajl . 
- - Może wiesz, ·~zie jest Tom? - spytał 

Alfred, opie-rając s'.ę o stół. 1 

- Bo co? - Mick podniósł szklankę, na.pełnio­
ną wódką. - Co ty tu jeszcze roh!sz? Dlaczego nie 
zw'.iałeś? Czy i ty zwariowałęś, jak i Tom? On nie 
chce się ruszyć! Kobieta mu w tym przeszkadza. 
Woli ciupę!... I tak kobietę straci!„. Nie rozum.i.em 
waisl... Nie r.ozumiem, ja.k może baba tak komuś p<>­
kiełbasi:ć w głowie, jak takiemu mąi:łremu i sprytne• 
mu ezł.owiekowil Przecież Tom i·est mądry i spryt• 
ny! Czy tak? - pytał kołysząc nieco głową. 

Wypił już butelkę wódki i stał się ha·rdz.p mz· 
mowny. Alfred, ciągle opaTty rękami o stół, patrzył 
mu w twe!l"z i słuchał cierpliwie. 

- Albo i ty, All Tyś właściwie za.czął! Od de· 
bie zaczęły s[ę te głupstwa. I tera.z oo? ~Uiony fiutf 
poszły!... Wam obu i;tr<>zi ciupa.„ I co z tego macie? 
Cho!l'ą k<>hietę! Ha, ha, hai Ładny zyski 

- Powiedz, gdzie jest Tomi - szepnął Ąlfred. 
- Po oo ci wiedzieć? Pewnee już w c~UJpie!... 

Mote chcesz mu tam zlo?yć wizytę? Przyjmą cię 
batdzo gościnnie! - wybuchnął na.ó~ krótkim 
śmicche111. 

- Mówi - mruknął Arrred. 
Miele wzruszył ramLonami. 
- Tom nie kazał ci móvtić swego aciresu. Zie• 

sztą nie wiem w tej chwili. J\-ioże wy;echał eł.o Nówe­
~o Orleanu, m«;>że do Chicago? Czy ja wiem? Chyba 
n:e jest taki głupi, żeby nle posłuchać mojej rady„. 
ir·ochę pieniędzy znaj·d:r.ie jeszcze na bilet.„ A może 
i nie„. Wszystko mi jedno. Ja dziś odpooezywaanl 
Dosyć dług.o byłem n'.ańkąl... \Va,riactwol Miri:k w 
charakłerze n'.·ańkil„. Czy ty s.ohie to wyobrażasz? 
Niańki!„ . Idź do diabla! - zawołał nagle gniew• 
'4ie. - Nie mam me i tobą co "~.<{~n:a. 

Dals,JI ciąg jutro. 
„/ „ . ~-
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Zar~czyny Przyjaciele 
w Piotrkowie 

N. · o mamy zrob1'c· - Ach! To przedziwna hi-te wiem, c ' W dniu 19-go październikn 
D . 1' orzał siP•panna storia ... Stefan zagrał ,, va ban-anusm - zw ~ a 'Clll w sali im. Kil i ńskiecro w Piotr-
z. t · · przy1·a 1· o·łce 01· que"l W ciągu tych piPciu dni, "' JU a swo1e1 c .- - '( kowie o o·odz. 14.30 p. p. i · · · z·a z" 1"uz" zbyt których zażądał ode mnie na 6 ciec mOJ uwa • e . 20.15 wiecz. zespół Reduty w_v-
dł hadzam S iP po odpowiedź, odbywało si" cią-ugo przec '( '( stawia komedię w 4 aktach 
świede jako panna. Mam z tym gnienie loterii klasowej. Stefan F d p . . . „ R 

b. · k · · -· · kupił cały los... re ry p.t. „ rzyiac1e1e . eż. 
wreszcie zro IC omec 1 wy1sc Kazimierza Wilanowskiego. De-
za mąż. - No i. .. koracje Feliksa Krassowskiego. 

- O, bidulka! - współczu- - No i piątego dnia na je- Bilety wcześniej do nabycia 
ła jej panna Danusia. go numer padło 100.000 zło- w „Pijalni Mleka". 

- Do ściślejszego wyboru tych. Pokazał mi dziś książe- Na popołudniowe przedsta-
mam dwóch starających się - czkę P.K.O. na 80.000 złotych. wienie, które odbędzie się o 
ciągnęła panna Ziuta.-Obyd- Więc bez namysłu przyjęłam godz 14.30 p.p. bilety w cenie 
waj twierdzą, że mnie gorąco oświadczyny Stefana. Za pół 54 gr. 
kochają. Zrozumiesz mnie, Da- roku ślub, a wesele odbędzie Młodzież powinna zapoznać 
nusiu, jeśli ci wyznam, że ich się już w moim własnym dom- się z twórczością nieśmiertel­
obydwu jednakowo lubię. Ko- ku, wygranym dzięki Loterii nego Fredry i tłumnie zapełnić 
góż więc mam poślubić? klasowej. salę Kilińskiego. 

- Wystaw twoich adorato- '!!!!!!!~~~~~!!!!!!!!~~~~~~~~~~~~~~!!!!!!!!~~~"'!""!!!! 
rów po prostu na próbę. 

- Na prqbę? 
- Tak. Marzysz przeciesz o 

własnym domku ... 
- No, więc? 
- Wi~c wybadaj twoich a-

doratorów, w jaki sposób i jak 
prędko ·spodziewają się dojść 
do posiadania takiego domku. 
Panna Ziuta zachwycona była 
pomysłem swojej przyjaciółki. 

Kiedy po tygodniu przyszła 
do niej w odwiedziny, już we 
drzwiach zawołała: 

- Zaręczyłam się! 
- Opowiadaj! 
- Trzymałam się ściśle two-

jej rady, moja droga. Fred pro­
sił mme o jeden dzień namy­
słu, po którym oznajmił mi, że 
przy jego zarobkach, za dzie­
sięć lat będzie móa-ł zacząć 
budować domek. Stefan nato­
miast prosił mnie o pięć dni 
czasu ... 

- Aż pięć dni? 
- Tak ... i wyobraź- sobi~, że 

dokładnie na piąty dzień przy­
niósł mi już plan i kosztorys 
ślicz_nej willi ... 

- To mało! A pieniądze? „ 
.... 

Głowt muru nie przebijesz 
a I e 

MIUOHEIEM zostać możesz 
o ile nab~dziesz los 

w kolekturze 

o. · Niewińskiego 
Piotrków, 
oddziały Bełchatów, Sule· 

jów, Radomsko 
Skierniewice 

JUŻ ZBLIŻA SIĘ 
CIĄGNIENIE · I KLASY 

Teatr Narodowy z Poznania 
inau1an1je swój sezon teatralny 193738 w na1Zym mieście 

W niedzielę dnia 17 paździer- bajeczkę zobaczyć 
nika o godz. 20.30 punktualnie Przedsprzedaż bitetów na 
w sali im: Kihnskiego zainaU· przedstawienie wieczorowe od­
iUruje sezon teatralny 1937 /38 bywa się w Pijalni Mleka, a w 
dobrze nam znany z prasy i z dniu. przedstawienia nabyć moż­
dobrych przedstawień 'f eatr na bilety od godz. 7.30 przy 
Narodowy z Poznania, który kasie. 
wystawia świetną komedię, try- !!!!!!!!~~~!!!!!!!!~~~~!!!!!!!!~!!!!!!!!!~ 
skając'\ mefra11obłi wym humo­
rem p. t. 

„PANIENKA z KABARETU" 
(Hurra jest chłopczyk) 

Komedia ~a gra~a była w 
Warszawie przez 3 m1es1ące 
przy nadkompletach, rozwese­
lając do łez publiczność. Dy­
rektor Teatru Narodowego p. 
L.b1gniew ~zczerbow:iki prag­
nąc w tym sezonie pokazać pu­
l>!łcznosci nowysh aoskonałych 
aktorow, zaangazował szereg 
świetnych artyscow z p.p. ireną 
Zuromską, Btanką Orszańską, 
Lodą .t:Sulanką, Czesławą Kade­
nowną, Adamem .t:Systrzyń~kun, 
Janem Malmowsk1m, W ładysła­
wem Okrzyńskim na czele . .Pię· 
kne dekorac1e są penzla nowo 
zaangazonego arcysty p. Romu­
alda liłowack1ego. 

Zapobiegliwa dyrekcja teatru 
nie zapomniała rowmez o dzie­
ciach, dla ktorych rezyser Adam 
liystrzyński przygotował prze­
shczną basń fantastyczną w 6 
obrazach w/g Grimma w msce­
nizacji Zb1gmewa .Szczerbow­
skiego p. p. 

„KROLEWNA ŚNIEŻKA 
i S1EDM1U KAKŁOW" 

Ktore to przedstawienie od­
będzie się tego samego dnia o 
goaz. 16-ccj. 

W przeastawieniu weźmie u­
dział na1mme1szy krasnomdek 
na sw1ec1e stary znajomy dz1e­
c1 karzełek W os11,1. Bajeczka 
przygotowana została bardzo 
starau111e, z wielkim nakładem 
kosztów włozonych w nowe 
kostiumy i dekoracje. Kaźdc 
grzeczne dziecko powinno tę 

Kto zagra 
w P.K.S-ie 

Zapowiedziany na najbliższą 
niedzielę 16 bm. mecz piłkar· 
ski pomiędzy mistrzowską dru· 
żyną Concordia a debiutu1ącym 
P.K.S-em budzi w sferach pił­
karskich m. Piotrkowa niezwy­
kłe zainteresowanie. 

Pytanie kto grać będzie w 
policyjnym zespole piłki noż­
nej ciśnie się każdemu na usta. 
Istotnie jest to zagadnienie wa­
żne. Znając. jednak długoletnią 
rutynę sportową prezesa P.K.S. 
p. komisarza Nicklesa ufamy, 
że P .K.S. będzie miał doboro· 
wy zespół graczy. 

jak już stwierdziliśmy w 
w P.K.S. grać będzie znako­
mity strzelec Leon Gosławski, 
(dawny gracz Concordii P.K.S. 
Łuck), świetny obrońca Mist­
rzak, bramkarz (najlepszy obok 
Gudemajera w Piotrkowie) Wy­
pych i inni. 
Już ta trójka mówi za siebie. 

Tak więc oczekujemy z nie­
cierpliwością niedzielneio star­
tu P. K. S. Początek meczu o 
godz. 15-ej na Budkach. 

Kridzież soku 
z piwnicy 

W nocy na 14 b.m. na szko­
dę Wodzińskiej Bronisławy, 
zam. w Piotrkowie, przy ulicy 
Polnej Nr. 5, skradziono z piw­
nicy '40 butelek soku. wartości 
150 zł. 

I 

Nr. 285 

R~~~~~~~~~!.~i~g~ja f :i~z~~E . 
Jak się dowiadujemy cieszą Pani U . 

Cy Sl
·e 1 • • mote być. ni -

. c, . znaczną. µopu arnosc1ą llnłęole Dnarszc2e 
Jako ofiarny dz1ałac:r. społecz t zgrubłenla cery 
ny w szeregu organizac jach mi jest dziś b. łatwe. 
terenie miasta i zasłużony dla Nalety _ty~ df:?ać 

b . . bi" o cerę p.„.~nu spraw ezp1eczenstwa pu 1cz· łą skutecznym kre-
nego kierownik Wydziału Śled- mem I dobrym DUCl-"/AI-_ 

czego przy Powiatowej Ko rem "Sekret Ptę ~ v-1>.--......rn. 

d . PP p· k . scl" Anlchk men zie . w 10tr owie p . 
komisarz Jan Olszewski po 
przebytej uciążliwej chorobie 
i kilkunastodniowym leczeniu 
w , znanym szpitalu Ewangie­
lickim w Łodzi stopniowo po-
wraca już szczęśliwie do zdro­
wia i w tych dniach powrócił 
do naszego miasta. Rekonwa­
lescencja kom. Olszewskiego 
potrwa jeszcze kilka prawdo­
podobnie dni po czym komi­
sarz Olszewski obejmie normal­
nie urzędowania. 

Dlaczego 
w Piotrkowie nie ma wy1Gcigów 

konnych? 
Rokrocznie prasa piotrkow­

ska lansuje wiadomość o wzno­
wieniu wyścigów konnych na 
torze w Piotrkowie. W związ­
ku z powyższym zwróciliśmy 
się do właściwych czynników 
miarodajnych, gdzie poinformo­
wano nas, że wyścigi w Piotr­
kowie nie będą wznowione. 

Oto jak sict okazuje granie 
w totalizatora nie przynosiło 
szczęścia piotrkowiakom,którzy 
strasznie zgrywali. Celem da­
nia możności podreparowania 
złego stanu majątkowego licz­
nych rzesz mieszkańców Grodu 
Trybunalskiego, założona zos 
tała miast wyścigów konnych 
szczteśliwa kolektura przy ul. 
Słową.ckiego 22 w Piotrkowie 
p. Dominika Niewińskiego,gdzie 
kto gra ten musi w:Yirać, a nie 
jak w totalizatora. Dlatego 
rzućcie mrzonki o wyścigac;h, 
a idzcie tam, gdzie szczteście 
się wam uśmiecha: do kolektu­
ry przy ul. Słowackiego 22 lub 
do oddziałów w Bełchatowie, 
Sulejowie lub Radomsku. 

,UVVAGA 
grający na loterii! 
Najszczęśliw1Za Kolektura 

Loterii Państwowej 

Jadwigi 6órskiej 
ALEJA 3·ro MAJA 34. . 

już rozpoczęła sprzedaż swoich 
szczęśliwych losów do I klasy 
40 Loterii. 

Kupujcie wyroby krajowe 

Nowy cennik 
Kominiarski w Piotrkowie 
Zarządzeniem Starosty po· 

wiatowego piotrkowskiego z 
dn. 20 września 1937 r. ustal~m 
maksymalną taryfę kominiarską. 

Za czyszczenie jednorazowe 
przewodu kominowego w bu­
dynku parterowym 0,10 zł, Za 
czyszczenie przewodów z 2-ma 
rozgałęzieniami 0,12 zł, Za czy­
szczenie jednorazowe przewo­
~u kominowego w _budynku 
Jednopiętrowym i dwupiętro· 
wym O, 15 zł, Za czyszczenie 
jednorazowe przewodu komi­
nowego 3-ch i wyżej piętro­
wego 0,20 zł, Za czyszczenie 
jednorazowe przewodu komi­
nowego w budynku jednopięt­
rowym i wyżej 0,14 zł, Za czy­
szczenie m1es1ęczne pieca pie­
karskiego l 2 zt i 1 zł, Za czy· 
szczenie pieca piekarskiego z 
wieloma przewodami miesięcz­
nie 3 zł 1 1,50 zł, Za czyszcze­
nie miesięczne centr. ogrzewa­
nia 2,50 d i 2,00 zł, Za czysz­
czenie miesi~czne przewodów 
kominów przemysłowych 2,00 
zł i 1,50 zł, la czyszczenie 
miesięczne przewodów komin. 
w łazniach 1,50 zł i 1,20 zł, 
Wypalanie jednorazowe sadzy 
w niedostępnych przewodach 
kominowych 3,50 zł i 2,50 zł. 

Taryfa niniejsza obowiązuje 
od dma 20 września 1937 r. aż 
~o .odwołania, oraz obowiązu­
je w stosunku do niewypłaco· 
nych należności kominiarskich, 
z~legających od dnia 1 stycz· 
nra 1937 r. 

= U1TRA·S1A..CO "' 

Kradzież zboża 

Nowootwarły chrześcijański 

W dniu 13 b. m. na szkodc; 
Pieniążek Anny, zam. we wsi 
Domiechowice, gm. Bełcható­
wek skradziono w maj. Laski 
gm. Kluki ze śpichrze 8 mtr. 
żyta wartości 200 zł. Skradzio­
ne zboże odnaleziono w zagro· 
dzie Lepy Franciszka, zam. we 

SKLEP 
sklep rzeźniczy ' · 

POLECA MIĘSA JAKs 
ciel~cina, wołowina, wieprzowina, damskiej galanterii baranina i w~dliny. 

Jerzego Nizińskiego HALA TARGOWA Nr. 9i10 Kluki. · I 
wsi Wierzchy Kluckie, gminy 

Sienkiewicza 15 
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 

pończoch, bielizny damskiej, ciepłej i t. p. 

Dziś niezrównany BORYS KARLOFF człowiek o 
1000 twarzy - pamiętny „FRANKENSTEJN" w 

KINO-TEATR w nowym filmie który ścina krew w żyłach jako 

CZARY Postrach opery 
w Piotrkowie 

CHARLIE CHAN, słynny CHiński detektyw uni· 
cestwia zbrodniarza 

Początek o godz. S P-P'" w niedziele i święta o godz. 3 po poł, 

Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawski 

., 
I 

WŁODZIMIERZ GAJDA 
AdministraCJ0 i domó~ po· Kier. A. Szaf nicki. 11zuku1e e• 

I 
• 

nergiczny i doświadczony admini11tra• 

------------- tor z dobrymi poleceniami. Zgłoszenia do Red. Dz. Piotr. Słowackiero IS. 

KINO-TEATR 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja 

Nareszcie zobaczymy najpiękniejszą pa 
CHARLES BOYER i JEAN ARTHUR 

rę kochanów I 
w potężnym 

dramacie salonowym ostatnie dwa dni p. t. 

HISTORJA JEDNEJ NOCY 
Od dzi.ś popołudniówka „Kochana Ro dzinka" z Fli-

pem i Flapem 

Poci:ątek o godz. S p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. -„Drukarnia Kra1owa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 

ł 


